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O LG A  K O S T E C K A

Korona kostkowata )
Późną wiosną, gdy tu lip a n y  rozkw ita ją  w  naszych parkach 

i  ogrodach, m okre i  to rfias te  łą k i w  n iek tó rych  okolicach naszego 
kna ju  ok ryw a ją  się kobiercem  ciemno «zerwanych kw ia tów , do tu l i 
panów bardzo podobnych, gdyż z n im i n a jb liż e j spokrewnionych. 
K w ia ty  te należą do rodza ju  korona (F r i t i l la r ia ) ,  k tó ry  na ziem iach 
P o lsk i ma jedynego przedstaw icie la w  postaci ko rony  kostkow ate j, 
nazywanej też „szachownicą“  od charakterystycznego ułożenia 
barw  na dzwonkowato zw is łym  okwiecie.

K orona kostkowata to roślina  jednoPścienna z rodz iny  l i l ió -  
watych, należąca do rodzaju , k tó ry  liczy  oko ło  40 gatunków rosną
cych na północne j p ó łk u li.  Pośród n ich  jedyn ie  korona kostkowata 
(F r i t i l la r ia  meleagris L .)  posiada szersze środkowo-europejskie 
rozmieszczenie. Je j północna granica biegnie od W ie lk ie j B ry ta n ii 
poprzez Danię, po łudn iow ą  Skandynawię w  głąb środkowej R osji, 
a na p o łu d n iu  obe jm u je  Francję  po D elfiina t (D auph iné ), Francuską 
i Szwajcarską Jurę, N iem cy, część G órnej- A u s tr ii, S tyrię , K ra in ę , 
K roac ję , Bośnię, W ęgry, S iedm iogród, R um unię , po łudn iow ą Rosję 
po Kaukaz.

W  Polsce w ystępu je  ona w  k o tlin ie  górnego Sanu, w  Poznań
ski cm nad W artą  (C zarnkow o), oraz w  oko licach Szczecina.

W  obręb ie  swojego zasięgu rośnie ona na n iżu, chętnie na tc- 
renaich zalewowych rzek, wśród zarośli i  olszyn, na podmokłych, 
to rfias tych  łąkach, gdzie dzięki swej wegetatywnej zdolności roz
mnażania się, ła tw o  się rozprzestrzenia. W chodzi ona również na 
niższe położenia górskie po oko ło  800 m  n. p. m., gdzie obe jm u je
w ilgotne  skłony łąkowe. _

Nasienie ko ro n y  kostkow ate j, w edług obserwacji w  ku ltu ra ch

i )  D z iew ią ty  a r ty k u ł z cyk lu  obejmującego najważniejsze ga tunk i ro ś lin  

ch ron ionych  w  Polsce.
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wazonowych, k ie łk u je  w  lu ty m  i  wyrasta w  pierwszym  roku  
w  cieinką, d ługą i  n itkow atą  roślinkę . W  nasadzie pochwy l i  ścierko

wej tw orzy się pierwszy pączek łodygowy, 
a z  końcem  czerwca, k iedy  zamyka się je j 
okręi3 wegetacyjny, roś linka  posiada tam  
ju ż  pierwszą małą cebulkę, zbudowaną 
z dwu łusko watycb liś c i zapasowych. 
Pochwa liście,mowa dość rych ło  gnije. 
W  d rug im  roku , po przezim owaniu, ce
bu lka  um ocowuje się w  aiern i p rzy po
m ocy korzieni przybyszowych, a zapasy 
w miej zawarte zostają zużyte na u tw o
rzenie liśc ia  asy m iłu jącego. Pochwa tego 
liśc ia  otacza szczytowy pączek, k tó ry  znów 
przekształca się w  cebulę. Rosnąc w ten 
sposób roś lina  rozw ija  się i  nabiera s ił 
w  ciągu .p ię c iu  la t. Dop'¡ero w  p ią tym  
ro ku  życia pączek szczytowy wyrasta 
w  k ró tk ą  łodyżkę, długości palca, po
k ry tą  k ilko m a  n o rm a ln ym i liśćm i. W  na
sadzie ło d yżk i zna jdu ją  się trz y  łuskowa te 
liście , z k tó rych  jeden pozostaje c ienk i, 
a dwa wewnętrzne sta ją się m ięsistym i 
liśćm i cebu li. W  pachw in ie  górnego z nóch 
zakłada się pączek szczytowy. D op iero  
w  szóstym ro ku  roś lina  jest zdolna do 
w ytw orzen ia  kw ia tu .

F r i l i l la r ia  meleagris odznacza się 
interesującą periodycznośoią w  zjaw iskach 
wzrostu, k tó ra  została dok ładn ie j zbadana 
przez R i m b  a e h  a. Milanówacte w  czerw
cu, litpcu i  s ie rpn iu  cebula tk w i w  ziem i, 
pozbawiona korzen i. Nowe ukorzen ien ie  
w ystępuje w  jes ien i, p rzy  czym wyrasta 
oko ło  20 ko rzonków  do 0,5 m m  grubych, 

pokry tych  w łośn ikam i. W  m arcu następuje ponowne tw orzeń :e ko 
rzeni. W yrasta ją  one powyżej poprzedn ich, z prostej łodyg i. Są 
do 2 m m  grube i  pokry te  rów nież w łośn ikam i. Korzen ie  te są k u r 
czliw e i  wciągają corocznie cebulę o 3 dio 5 m m  g łęb ie j w  ziem ię.

Ryc. 1. K orona kostkowa-
ta  (F r it il la r ia  meleagris 

L .) ,  p o k ró j roś liny .



Zam ieranie o lm  tych układów  korzeniow ych ja k  również ca
łe j roś liny  za w y ją tk ie m  cebuli następuje w  czerwcu. W ciągu tego 
k ró tk iego  okresu wegetacji stara cebula, pozbawiona m ateria łów  zai- 
pasowych, zostaje zastąpiona przez nową. Posiada ona 2 grube, h a k o 
wate liście , k tó re  jednocześnie służą jako  organa spichrzowe oraz 
organa ochrania jące pączek szczytowy pędu wyrastającego z w io-

Ryc. 2. 1. Cebula w  okresie spoczynku, w idziana z góry. —  2. Cebula w i
dziana z boku . —  3. Cebula roś lin y  kw itnące j z trzem a rozm nóżkam i: a —  ło - 
dyga; b —  dolne liśc ie  łusko  w atę; c —  dolne liśc ie  łuskowate z tkanką 

spichrzową; d —  rozm nóżki.

sną. Te 2 łuskowate liście  są otoczone z zewnątrz przez m artwe 
tk a n k i posiadające kszta łt skórzastych osłonek, k tó re  powstały z łu - 
skowatyeh, m ięsistych liśc i poprzednich paru  la t. Łusk i te, pozba
w ione tk a n k i m echanicznej, chronią  cebulę w  z im ie  przed zm ar

znięciem.
W  tkankach cebu li stw ierdzono obecność im p e ria lin y , a lka

lo id u , k tó ry  na jp raw dopodobn ie j u tru d n ia  zwierzętom zjadan ie  ce
b u li. A lk a lo id  ten ulega jednak ła tw o rozk ładow i, gdyż cebula po

zagotowaniu staje się jadalną. .
Oprócz zwyczajnych, norm a lnych  pączków służącyc i  ( o o( n 

w ian ia  pędów, tw orzy korona kostkow ała  w  pachwinach łuskowa- 
tyc li liśc i pączki-rozm nóżki. Przez k ilk a  la t jed,nak rozm nozki te 
musza nabierać s ił z. roś lin y  macierzystej, zanim  wyrosną w nowe 
pędy. Siedzą one na łam liw ych  szypułkach. Gatunek nasz może się 
ła tw o  rozmnażać przez odłam ywanie się tych  pąozkow-rozmnozek, 
n iezależnie od rozsiewania się nasionami. Z E u ropy zachodni j  
znane jest rozsiewanie się ich  wodam i pow odziow ym i.
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Pęd nadziem ny ko ro ny  kostkow atej posiada od  4— 5 liśc i sie
dzących w  górnej części łodyg i, k tó ra  osiąga 15— 50 cm długości. 
L iście te są rymie,nkowaitei, równowąskie i  dochodzą do 15 cm  d ługo
ści. B ra k  jest tu  podkwiaitfca, a szczyt łodyg i zakończony jest jednym  
dużym  kw ia tem . L iście  je j pokry te  d e lik a tn y m i z ia rnkam i wosku 
p ie  nasiąkają wodą. W osk ten na liśc iach przeciwdzia ła poza tym  
zw iększeniu tran sp irac ji oraz prze® swą śliskośc zabezpiecza k w ia t 
przed penetracją owadów (m rów ek), k tó re  zwabia n ek ta r zna jdu
jący  się w  kw iecie.

Łodyga ko ro n y  kostkow ate j, zakończona jednym  pączkiem  
kw ia tow ym , jest przed rozkw itn ięc iem  kw ia tu  wyprostowana. P rzy 
rozkw itan iu  jednak, na sku tek zaginania się szypu łk i, pączek zo
staje odw rócony k u  do łow i i  w  tym  położeniu  zakw ita.

Dzwonkowate k w ia ty  F r it i l la r ia  meleagris, zbudowane z 6 
dz ia łek o kw ia tu , stoją pojedynczo na szczycie łodyg i, rzadko po 
dwa lub  trzy . Zw isają one k u  do łow i otworem , którego średnica 
osiąga 2 cm. T ak ie  ustaw ienie k w ia tu  ch ron i go przed zamakaniem 
od deszczu. D z ia łk i o kw ia tu  zabarw ione na k o lo r  ezerwonobrunatny 
posiadają jaśniejsze p lam y w  kszta łc ie  regu la rne j szachownicy. 
Bardzo rzadko tra f ia ją  się k w ia ty  b ia łe  oraz o zrosłych dzia łkach 
okw ia tu . Długość kw ia tu  dochodzi do 37 mm. D z ia łk i w  nasadzie 
swoje j wykaizują po stron ie w ew nętrznej zielonkawe, równowąsko 
wydłużone zagłębienie m iodn ikow e. Jasnozielone n itk i  p ręcików  
dochodzą do 20 m m  długości, a złotożółte p y ln ik i do 10 m m . S łu
pek tró jko im orow y, dłuższy od p ręc ików  o oko ło  6 m m , posiada 
szyjkę zakończoną trzema znam ionam i. Barwa o kw ia tu  wywołana 
jest karm inow oczerw onym  sokiem kom órkow ym , występującym  
w  kom órkach  ep iderm y. Zagłębienie m iodn ikow e zaczyna się m n ie j 
w ięcej w  odległości 10 m m  od nasady d z ia łk i o kw ia tu , a samo za
głębienie ma do 11 m m  długości. Jest ono otwarte i  dostępne nawet 
k ró tk o ry jk o w y m  owadom. Na w ew nętrznej s tron ie  znam ion wystę
p u ją  b ro da w k i n iezw ykle  w ie lk ie , walcowate lub  słabo buław ko- 
wate, często zbudowane z dwu lu b  trzech kom órek. R ozw ija ją  się 
one nieco wcześniej n iż  py łek . K w ia ty  zatem u  ko ro n y  kostkow ate j 
są przedsłupne i  w  zw iązku z tym  mogą być zapylane obcym  p y ł
k iem .

F r it i l la r ia  meleagris k w itn ie  w  kw ie tn iu  i  m a ju , a k w ia t trw a 
przez oko ło  5 dn i. G łów nym i owadam i dokonu jącym i zapylenia są 
trzm ie le  i  pszczoły. W ed ług  K n u t h a  trz m ie l (Bombus terrestris
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Ryc. 3. K orona  kostkowała ( F ritiU a r ia  meleagris Dynkowska

L .) eiiada ma zewnętrznej s tron ie  k w ia tu  a potem  przechodted, pracz, 
do lny brzeg dzia łek i  w łaz i do środka w drapu jąc  się po wewnętrz
nej ich  pow ierzchn i. Tą drogą dostaje się on do m iodn ików , k tó re  
może swobodnie zlizywać. W  m łodych kw ia tach  przeciskając się 
pom iędzy brzegiem  kw ia tow ym  a znam ieniem, k tó re  jest ju z  zr o 
do zapłodnienia , pozostawiła na n im  p y łe k  pochodzący z lnnyci 
starszych kw ia tów  dokonu jąc w  ten sposób krzyżowego zapylenia. 
Podobne zapylanie następuje też i  u starszych kw ia tów , gdyż zna
m iona dłuższe od p ręc ików  zostają najpierw  przez tram ie e p  
«zonę, p rzy  czym  zgarn ia ją  one na siebie obcy py < z *  
w p ie rw  zan im  grzb ie t jego do tkn ie  wyżej lezącyc py ni o o 
kw ia tu . W  inn ych  przypadkach trzm ie l opuszczając ^ n ę t r a n ą  
Stronę dzia łek, p rzy  w łażen iu  do środka kw ia tu , właz,, znamię 
i  p rę c rk i i  po nieb pn ie  siię k u  górze, k u  m iodn ikom . I  ray J ■> 
dotyka  on brzuszną stroną organów rozrodczych k w ia tu  » rów nie  
dokonu je  zapylenia w  podobny sposob. Zapłodmtemte może ę
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również odbywać na drodze samoza py len i a (autogam ki). P rzypadki 
tego rodzaju  obserwował K e r n e r .  M ianow ic ie  u kw ia tów , k tó re  
w ciągu p ięc iu  dini n ie  zostały zapylone obcym  p y łk ie m , następuje 
samozapyleniiie w  bardzo ciekawy spopób. N itka  pręcika, jednego 
spośród sześci/u^ wydłuża się tak  długo aż kom ory  py łkow e znajdą 
się na te j samej długości, co znamię. K om ory  py łkow e są do tego

Ryc. 4. —  1. K w ia t przecięty pod łużn ie  dla ukazania m io dn ikó w  (m ). ■— 
2. M ło d y  owoc po odpadnięciu części kw ia tow ych  na zgięte j jeszcze szypu łce .— 

3. Torebka pękająca; szypułka wyprostowana.

m om entu w  tym  p ręc iku  zam knięte, podczas gdy u pozostałych p ię 
c iu  p ręcików  zostały one ju ż  uprzedn io  opróżnione z py łku . D op iero  
w  m omencie odpow iedniego wydłużen ia  się n it k i  p ręcika następuje 
pękanie kom ór i  samozapylen e. Saimoizapylonie p y łk ie m  % pozosta
łych  p ięc iu  p ręc ików  n ie  następuje dlatego, że brodawko wata po
w ierzchn ia  znam ion chwytająca py łek  zna jdu je  się po wewnętrznej 
stronie znam ion.

Po zap łodn ien iu  i  p rzckw itn ie n iu  szypu łk i kw ia tow e  podnoszą 
prosto k u  górze dojrzew ający owoc. Owocem jest torebka tró jk o - 
inorowa, 1,2— 2 om długa, pękająca trzem a k la p a m i, w ypełniona
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liiczinymi, p ła sk im i, słabo oskrzyd lonym i naisiioinami. Nasiomai, nozsy- 
pywame pod w p ływ em  chw iania się to rebk i, roznosi w ia tr, a pon ie
waż po-siadają omie w  łu p in ie  nasiennej także przestwory pow ietrzne, 
należy przypuszczać, ż© są roznoszone rówmiiteż przez wodę.

Ta p iękna a zarazem bardzo rzadka w Polsce roślina  jest ga
tunk iem  ustawowo chron ionym  na obszarze całego państwa. Zarzą
dzenie to jest nad wyraz słuszne, gdyż dz ięk i kszta łtow i i barw ie  
korona ¡kostkowała jest rośliną  bardzo a trakcy jną  i w  okresie k w i
tn ien ia  pojaw ia  się w  han d lu  rynkow ym , oo ła tw o m ogłoby spowo
dować je j zupełne wyniszczenie.
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JÓ ZEF ICOLOW CA

Hodowla zwierząt domowych w świetle 
zasad ochrony zasobów przyrody żywej

Zwierzęta, k tó re  człow iek dla swoich potrzeb udom ow ił o d 
biegają dzis ia j bardzo wyraźnie we wszystkich praw ie ccc iac i oc 
swoich d z ik ich  przodków . Różnice te są u  n iek tó rych  osohmkow 
tak w ie lk ie , że w łaśew ie  są to już  raczej inne zwierzęta, przypora 
mające ty lk o  szczegółami p o k ro ju  osobnik i, od k tó rych  pocho zą.
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Jaiko p rzyk ład  przytoczyć można owcę rasy ho lsztyńskie j 1), k tó ra  
n te  jest podobna i  w  niczym. n ie p rzypom ina  owcy p ie rw o tne j, 
górskie j. O gólny p o k ró j ciała, wzrost, waga, ilość i  jakość włopa 
tworzącego okrywę, zdolność do poruszania się w  trud nym  terenie 
oram inne  cechy ta k  różn ią  holsztyn« od owcy górskie j, k tó re j ojczy- 
zną są górzyste tereny A z ji,  iż  ja k k o lw ie k  nauka zalicza obydwa te 
zwierzęta do tego sarniego gatunku zróżnicowanego jodyn ie  na szereg 
ras, słuszniejszym  m ogłoby wydawać się wprowadzenie d la  n ich  po
jęcia odrębnych gatunków. Takie same lu li podobne różnic© is tn ie ją  
u  innych  gatunków zw ierząt domowych. Daisiejaze: świnią* krow a 
a nawet koń  —  to zwierzęta* k tó re  w  znacznej m ierze za trac iły  
cechy swoich praprzodków .

Jak dawną jest cyw ilizac ja , tak  dawno i  igłębokio sięgają po
czątki pracy człow ieka nad udom ow ieniem  zw ierząt a następnie nad 
podniesieniem  wydajności, t j .  korzyści, jak ie  może dać zwierzę. Je
dnakże zaczątek ty m  zw ierzętom  domowym, ja k ie  dzisia j służą czło
w iekow i dostarczając m u dużych ilości mięsa, m leka, w e łny  czy s iły  
roboczej, d a ły  dopiero w ie k i X IX  i  X X .

C złow iek jednakowoż w  pogoni za coraz to w yda jn ie jszym i 
i  zyskowniejszym i rasami n ie  chcia ł w idzieć z łych sku tków  swej 
dzia łalności. Zresztą n ie  zdawał sobie d ługo sprawy z tego, iż zwie
rzęta domowe stanowią ta k  ja k  i św iat roś linny  cenne z a s o b y  
p r z y r o d y ,  k tó ry m i rządzą swoiste prawa. Prawa te cz łow iek po
w in ien  znać, rozum ieć i  szanować.

Cóż bow iem  z tego, że rasy zw ierząt, k tó re  człow iek w ytw o
rzy ł, da ły m u w ie lok ro tn ie  w ięce j m leka, m>ęsa ozy w ełny, je ś li —  
ja k  się to  potem okazało —  za trac iły  one najcenniejszą cechę, t j .  
zdrow ie? W skutek e p idem ii, k tó re  p rzyb ie ra ją  n iek iedy  rozm iary  
k lęsk e lem entarnych, m ożliwość prze trw ania  licznych osobników 
czy nawet całych ras p raktyczn ie  jest n iew ie lka , a po u p ływ ie  pew
nego okresu czasu hodow la ich  może stać się nieopłacalna.

*) Owca rasy ho lsztyńskie j podobnie  ja k  praw ie wszystkie in n e  rasy europe j
skie, stojące na w ysokim  stopniu  udom ow ien ia , powstała przez zmieszanie trzech 
typów  d z ik ich  przodków . T ak  w ięc w  m nie jszym  czy w iększym  stopn iu  nastę
pujące, istn ie jące dz is ia j fo rm y  czy typy  d z ik ich  owiec w z ię ły  u d z ia ł w  kszta ł
tow aniu  dzisiejszych ras:

a) owca stepowa azjatycka ( Ovis v ig n e i),
b ) m u flo n  europe jsk i (Ovis m usi mon ).
c) w ie lka  dzika owca a rga li ( Ovis a rga li P a l l a s ) .
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Z biegiem  czasu przekona ł się człow iek, iż  n ic  jest d la  niego 
korzystna na dłuższą metę zbyt wysoka produkcyjność zw ierząt go
spodarskich oraz stały, n igdy  nie kończący się pościg 'za cizymś coraz 
to  lepszym, w iększym  czy w yda jn ie jszym . Zysk ¡z ta k ie j „w yśrubowa
n e j“  p ro d u k c ji jcist ty lk o  pozorny, w  dłuższym bowiem  okresie stra
ty , jakiie p rzynosi zachłanna p o lity ka  człow ieka, są większe od zy
sków. W yhodowano rasy zw ierząt —  specja ln ie  u  byd ła  —  o ce
ch ach n iem al C ieplarnianych. W rażliwość a raczej może nadwra
żliwość tych  „uszlachetn ionych“  przez człow ieka zw ierząt na drobne 
nawet zm iany w arunków  jest tak duża-, -a odporność na choroby 
u  n !ch tak  m ała, że zyski z n ich  osiągnięte długą hodow lą sta ły  się 
iluzoryczne.

Powszechno ®ą dzis ia j głosy, że należy skończyć z wyścigiem  
ustawicznego podnoisizen:la p ro d u k c ji zw ierzą t dom owych. Ustana
w ian ie  rok.-ordów na ty m  p o lu  skończyło się też w  w ie lu  k ra jach  
zachodnich żałośnie. Po 1'cznych porażkach nauka doszła dziś do 
przekonania, że w  h od ow li zw ierząt naw ró t do w arunków  n a tu ra l
nych, w łaściwych dla każdego gatunku, czy li zrost ze środowiskiem  
jes t drogą, po k tó re j musi iść gosipod-arka ta k im i zasobami p rzy
rody, ja k im i są zwierzęta domowe. G dyby na czas n ie  zawrócono 
z fa łszywej drog i, to na leżałoby ju ż  dzisia j dla n iek tó rych  zw ierząt 
budować pomieszczenia), t j .  sta jn ie, obo ry  i  ch lew y będące odpo
w ie d n ika m i k l in :k  czy sanatoriów, gdzie zw ierzęta m usia łyby po
zostawać stale pod opieką w eterynary jną. W  w ie lu  ferm ach hodo
w lanych na zachodzie dzisiejsze pomieszczenia is to tn ie  n iew ie le  
od tego odbiegają.

W ycofanie się szkoły zachodnie j w  h od ow li zw ierząt gospodar
skich z dawnych pozyc ji oznacza n ic  innego ja k  je j ka p itu la c ję  
przed now ym i p rądam i w  nauce-, k tó re  s tw ie rdz iły , że w  w yra fino 
wanej hodow li, o k tó re j by ła  mowa, naruszone zostają podstawowe 
prawa n a tu ry  w an inku jące  norm alne życie zwierząt.

W  tym  punkcie  om awiany p rob lem  dotyczy ochrony p rzyrody. 
W  dzisiejszym bow iem  rozum ien iu  ochrona p rzy rody  n ie  ogranicza 
się do  iz.a-cliowa-nia resztek ginącej fauny w  ochroń ’-e gatunkowej 
lu b  je j n a tu ra lnych  s ied lisk  w  ochron ie  rezerwatowej, lecz dąży 
do stworzenia ta k ich  w arunków  bytowania dla zw ierząt hodowa
nych, w  k tó rych  zwierzęta te dlobrze służąc człow iekow i, przekazywa
ły b y  cechy użytkow e dalszym poko len iom  w  sposób p raw id łow y , to 
znaczy bez naruszenia czy zachw iania ich zdrowia. W h odow li zw e-
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r ią t  w arunek pełnego zdrow ia  łączy się ściśle z. n a t u r a l n y m  pa
stw iskiem  odpow iednim  dla danego gatunku zw ierząt, wychowywa
n iem  m łodych zw ierząt w  zm iennych warunkach k lim a tycznych , 
n iekon ieczn ie  optym alnych, oraz z unikan iem  w iększych dawek pasz 
sztucznych (fabrycznych) w  zim owej ich karm ie. Jest jeszcze jedna 
przyczyna, k tó ra  pow inna skłon ić człow ieka do zm iany jego stano-

Ryc. 5. Owca dobrze o dżyw iona1).

wiska wobec zw ierząt domowych, z k tó rych  zbyt kró tkow zrocznym  
dzia łan iem  w y tw orzy ł n iek iedy  karykatury), względnie w ad liw ie  p ro 
sperujące fa b ry k i mięsa, m leka i wełny. Otóż nawet powierzchowne 
obserwacje wskazują, że ta k ie  zwierzęta są po swojemu nieszczę
śliwe. Zmuszanie organizm u zwierzęcego do nadm ie rne j p ro d u kc ji, 
względnie przebudowa pewnych organów  ciała ograniczająca w y
datn ie ruchy tak ich  zw ierząt, czyni zwierzęta te  apatycznym i i  swo
iście nieszczęśliwymi.

Jeśli dziś ,na naszej tak  „sp ląd row ane j“  czy przeobrażonej pod 
względem zasobów p rzy rod y  przez człowieka planecie odzyskują 
znaczenie podstawowe prawa ochrony p rzyrody w świecie roślin- 1

1) R yc in y : 5, 6, 7, 8, zamieszczone w  a rtyku le  inż. J. K  o 1 o w  c y, rep ro 
dukowano z pracy pt. „N ie d o b o ry  pokarm owe u zw ierząt dom owych“ , w y
danej przez F, A . 0 . (O rganizację dla Spraw W yżyw ien ia  i  R o ln ic tw a  O N Z) 
w W aszyngtonie w  r. 1948.
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nym , to należy je  też rozszerzyć na ochronę świata zwierzęcego, 
wprzęgniętego prizez człowieka do jego celów użytkow ych!

Gigantyczne są w y s iłk i człowieka nad odbudową szaty roś lin 
nej globu. Prace tak ie  ja k  w  Zw iązku R adzieckim  p rzy zakładan iu  
leśnych pasów ochronnych i. śródlądowych zb io rn ikó w  wodnych,

Ryc. 6. Owca, k tó ra  dostawała ty lk o  2/3 no rm y poka r
m ow ej. S trac iła  w ełnę, by ła  wychudzona i  m ia ła  słabą 

wydajność mleczną.

zalesianie i  zakładanie pastw isk na o lb rzym ich  obszarach A m e ryk i 
Północnej czy A fry k i,  k tó re  cizłow;ek rabunkow ą gospodarką za
m ie n ił na pustyn ie, głosy coraz liczniejsize u nas O' konieczności 
zm iany sposobu użytkow ania  z iem i w  W ie lkopolsce, k tó ra  pozba
w iona lasów, pow o li1 nab ie ra  charakte ru  stepu —  musizą znaleźć 
swój o dpow iedn ik  również w  gospodarce ta k im i ziajsohaimi przyrody, 
ja k 'm i są dla nas zw ierzęta gospodarskie.

P rzy przebudow ie obecnej gospodarki hodow lanej n ie  po
w inn iśm y oczywiście wpadać od razu w drugą skrajność. T ak  ja k  
w odbudow ie szaty roś linn e j nie będziemy co fa li się do epoki czło
w ieka przedhistorycznego, tak  samo w hodow li zw ierząt domowych 
m usim y znaleźć um ia r, k tó ry  by w  stosunku do zw ierząt służących 
cz łow iekow i łączył h a rm o n ijn ie  cechy dobre j ich  użytkowości z pe ł
n ią  ich  zdrow ia.
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Jak sprawa ta  przedstaw ia się u  nas?
Jeśli chodź i o przeciętne w a ru n k i chowu zwianziąt gospo dar

skich w  Polsce, to sytuacja nasza w  porów nan iu  z zachodem jest 
odm ienna. R ozpatru jąc ko le jno  wszystkie wchodzące tn  w  rachubę 
czyn n ik i trzeba stw ierdzić, iż  na jgorze j jest u  nas z żyw ieniem

zwierząt. D aw k i pokarm owe 
w  stosunku do potrzeb czyli 
norm  żyw ien iow ych zawierają 
najczęściej ty lk o  ty le  skład
n ikó w  pokarm ow ych, ile  ich  
trzeba aby ja ko  tako u trzy 
mać zwierzę p rzy  życiu. W  n o r
m ie  naszej p raw ie  zawsze b ra k  
jest sk ładn ików  pokarm owych, 
ob liczonych na icb  produkc ję . 
Często osiąga się ją  siłą  zwła
szcza w  zianie, zmuszając zwie
rzęta do świadczeń kosztem zu*- 
żywamia zapasów własnego ich  
ciała. T a k  jest w  większości 
naszych m ało- i  średnio ro lnych 
gospodarstw. J ako krańcowe 
p rzyk ład y  niedostatecznego ży
w ien ia , a raczej głodzenia ziw:e- 
rząt, przytoczę k ilk a  faktów . 
Na Podha lu  w  żyw ien iu  zim o
w ym  owiec ilość paszy jest tak  
n iew ie lka , iż zwierzęta po w y j
ściu ze s ta jn i na wiosnę do

słow nie się przewracają, n ie  mogąc ustać na w łasnych nogach. 
N ie k tó rzy  bacowie wypędzają w  czasie z im y owce na „pastw isko“ . 
Pastw iskiem  tym  jest las św ierkowy, w  k tó rym  zw ierzęta obsku
bu jąc m łode pędy m ają  czerpać z n ich  n ie k ied y  całe swe pożywie
n ie . A le  i  w  innych  częściach P o lsk i n ie  należy wcale do rzadkości 
ka rm ien ie  zw ierząt przez zim ę w yłącznie słomą lu b  taką  karm ą, 
k tó ra  w  większości składa się ze słomy.

Pojęcia racjonalnego wychowu i p ie lęgnac ji zw ierząt są rów 
nież na ogół naszym ro ln ik o m  m ało znane. O dpow iedn i w ychów  —  
to jest zapewnienie zw ierzęciu ju ż  od czasu, k ie d y  jest jeszcze

Ryc. 7. Jagnię żywione karm ą zawiera
jącą za m ałą ilość fos fo ru  (cecha w ię 
kszości gleb górsk ich ), Na uwagę zasłu

guje w ykoślaw ienie ko lan.
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w ło n ie  maitki, na leżytych w »ranków  r  nawoju. Zw ierzęta będące 
w  ciąży n ie  dostają często dodatkowych sk ładn ików  pokarm owych 
na pokryc ie  potrzeb p łodu, a późn ie j zwierzęta m łode są w  ten 
sposób wychowywane, iż jako  zwierzęta jeszcze n ie  p roduku jące  
o trzym u ją  w  lecie najgorsze pastwisko, a w  z im ie  karm ę głodową.

Ryc. 8. Owca żywiona norm ą ubogą w  w itam inę  A . Je
dno z je j jagn ią t u ro d z iło  się nieżywe, d rug ie  zg inęło 

w 6 godzin po urodzen iu .

Wzorowa p ie lęgnacja, to  jest h ig ie n ic z n y  i  suche pomieszczenia, 
nowoczesne lecznictwo itp . są zaledwie w  początkach organ izacyj
nych.

H odow lę zw ierząt w  u ję c iu  nowoczesnym, w  k tó ry m  godzą się 
in teresy doraźne człowieka z d ługofa lową gospodarką zasobami p rzy 
rody, zapoczątkowuje ju ż  u  siebie Zw iązek Radziecki. Doniosłe zna
czenie w ybo ru  i  ustalenie n a jba rdz ie j odpow iedniego środowiska, 
uzupełn ione pracam i czysto hodow lanym i, da ły w  efekcie szereg 
cennych ras zw ierząt gospodarskich. D la  mieszańców otrzym anych 
z krzyżowania ras m iejscowych, o w yb itnych  cechach korzystnych 
dla dalszej h od ow li (odporność na choroby czy wymagania pokar
m ow e), z rasam i zw ierząt, k tó re  mogą przekazać mieszańcom wy 
soką mleczność, wagę c ia ła  itp ., ustala się tam  na jha rdz ie j oc po 
w iedn ie  środowisko, to jest właściwe w yżyw ienie, w ychów  i  p ie lę

gnację. . . . .
Z tego, co dotychczas pow iedziano, n ie  w yn ika  b yn a jm n ie j, 

iż  praca czysto hodow lana m ia łaby ca łkow icie  stracić swe ra c z e 
nie. I  nada l należy posługiwać się zdobyczam i genetyki, t  lodz i
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ty lk o  o to , aiby znaleźć w łaściwe m iejsce i  słuszny stosunek dla 
obu podstawowych czynników  hodow lanych, ja k im i są środowisko 
i  pnaicia hodowlana. Środowisko odgrywa ro lę  ¡n iewątpliw ie pierwszo
rzędną i  najważniejszą, lecz dopiero w  połączeniu z zabiegami czysto 
hodow lanym i daje ono najlepsze w y n ik i. T ak  m ówią doświadczenia 
i  to zarówno k ra jó w  zachodnich, gdzie zwolennicy „k lasycznej 
genetyki w ycofu ją  się dziś w  praktyce  z p ierwotnego stanowiska, 
ja k  i w Zw iązku Radzieckim , gdzie nowe rasy bydła są w y n k ie m  
n ie  ty lk o  dbałości o środowisko, ale także również ¡zabiegów ho
dow lanych.

Nasi hodowcy pośw ięcili dużo pracy aby popraw ie stan naszycli 
zw ierząt gospodarskich. Praca ich jednak szła dotychczas przede 
wszystkim  po drodze genetycznej z pom in ięciem  badań nad w p ły 
wem środowiska. Świadczy o tym  obecny n isk i stan upraw y pasz 
w  Polsce, mała ich  wartość, słaba znajomość u  rolni (ków, nowocze
snych m etod przyrządzania i  konserwowani a paisz, um ie jętności 
uk ładan ia  norm  żyw ienia, m etody wychowu m łodzieży itp . Trzeba 
otw arcie powiedzieć, iż w  ciągu ostatn ich la t sprawy te n iew  ele 
poszły naprzód i nasz postęp na tym  potu  nie stoi w  żadnym sto
sunku do postępu, ja k i zaszedł gdzie indz ie j na śwoecie. Cechy, 
k tó re  hodowca pragną ł usta lić w  krzyżów kach, na skutek n iew ła 
ściwego środowiska u tru d n ia ły  często w  zuaczuym stopn iu  jego 
pracę. N ieraz też zdarzało się, iż z bieg om czasu korzystne cechy 
uzyskane na drodze hodow lanej, w skutek nieodpow iedniego śro
dowiska za trac iły  się.

N ie  należy oczywiście przeceniać ro li  środowiska', k tó rem u 
w  sk ra jnych  przypadkach p rzyp isu je  się n iek iedy  w y ł ą c z n ą  
i  jedyną ro lę  w  hodow li. Jest to  stanowisko rów nie  niesłuszne ja k  
to , że genetyka siama ma k lucz  do rozw iązania zagadnienia hodow li 
zw ierząt.

Jeśli w  pracy człowieka nad hodow lą zw ierząt użytkowych 
stosowany będzie rozsądny u m ia r —  um ia r, k tó ry  jest główną i na
czelną zasadą gospodarki ¡zasobami p rzyrody —  to w tedy będzem y 
m og li być spoko jn i o dalsizy los tego tak ważnego dz ia łu  gospo
darczego. A  w ięc „p o w ró t do n a tu ry “  w  u jęc iu  tak im , jak ie  n a j
ogó ln ie j wyżej naszkicowano, pow in ien  stać się dz; ś hasłem łączą
cym pracę twórczą hodowców zw ierząt z pracą naukową p rzy rod n i
ków , k tó rych  przedm iotem  badań jest ś r o d o w i s k o  życiowe 
zw ierząt zarówno w  naturze ja k  i  w  ku ltu rze .
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AN D R ZEJ R O P E LE W S K I

Ssaki Bałtyku
Poza Iieznym i gatunkam i ryb i  ¡niższych ¡zwierząt, w ody B a ł

tyku  zam ieszkują także ssaki m orskie, a to f o k i  i  m o r  Ś w i n y .  
Nile wszyscy jednak wiedzą o tylm, a c i, k tó rzy  posiadają w  tym  
zakresie niteco w ięcej w iadomości, stanowią praw dopodobnie  n ie 
pewną grupę, n ie  b io rąc pod uwagę lu d z i n a u k i i  morza. Celem 
nmniejszego a rty k u łu  będzie w ięc ogólne zaznajom ienie szerszego 
groma czyte ln ików  z tym  interesu jącym  zagadnieniem, k tó re  od 
dawna' już  mile b y ło  omawiane na łam ach naszych pism , n ie  mówiąc
0 książkach czy w iększych pracach, k tó rych  brak.

F o k i .  Zw ierzęta te należą do rzędu p łe tw onog ich  (P in n i- 
ped ia ), stanowiąc w  n im  osobną rodzinę obok uchatek (O ta riida e )
1 morsów (O doben idae). T ak  ja k  wszystkie płetwonoig:e, stanowią 
one pod względem przystosowania się do środowiska grupę p rze j
ściową m iędzy ssakami pędzącym i lądowy try b  życia, a w ie lo rybam i, 
k tó re  są już  w  zupełności przystosowane do wyłącznego bytowania 
w  wodzie. F o k i spędzają około  trzec ie j części swojego życia na 
lądzie lub  na lodzie, dw ie trzecie zaś w  wodzie. Większość znanych 
nam gatupków zamieszkuje północne w ody P acy fiku  i  A tla n tyku . 
Również ga tunk i żyjące w  B a łtyku  m ają  swoje, że się ta k  wyrażę, 
ojczyste skupiiska na obszarze m iędzy Nową Z iem ią, archipelagiem  
Szpićbergen, G ren landią , p ó łnocnym i brzegam i A m e ryk i Północnej, 
Is land ią  i  M orzem  Północnym . Do gatunków tych  należą: f o k a  
o b r ą c z k o w a n a  (Phoca h isp ida ), f o k a  s z a r a  (Ha lichoerus  
grypus) i f o k a  p o s p o l i t a  (Phoca v itu lin a ) ,  zwana czasem 
psem m orskim .

Najw iększą z n ich  jest fo ka  szara. D orosły osobnik osiąga 
długość ciała od 2 do 2,5 m. Cechą charakterystyczną tego gatunku 
jest d ług i ¡pyfk, zb liżony  wyglądem  dó psiego. Foka pospolita  jest 
nieco mniejsza i  długość je j n ie  przekracza 185 cm. W  przeciw ień
stwie do fo k i szarej, foka  pospolita  ma pysk k ró tk i i  zaokrąglony, 
p rzypom ina jący k o d . Najmnitejezą jest foka  obrączkowana O' d łu 
gości c:a ła do 160 cm.

T ryb  życia wszystkich fo k  jest bardzo podobny. Pożywienie 
składa się g łównie z ryb , za k tó ry m i zwierzęta te gonią ze znaczną

C hrońm y p rzy rodę  o jczys tą  V I 9/10 2
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szybkością i  zw innością wśród to n i w odnej, a schwytane pożerają 
n ie  gryząc praw ie  zupełn ie. Ponieważ będąc asakami oddycha ją  
p łucam i, zmusza je  to do ciągłego w ynurzan ia  się z wody celem  
zaczerpnięcia pow ietrza. Czas przebywania pod wodą me przekra
cza w warunkach norm alnych 10 m in u t. F o k i żyjące wsrod lodu,
ta k  ja k  w  B a łty k u  foka  obrączkowana (oczywiście z im ą), u trzy 
m u ją  w  n im  o tw ory  oddechowe pnzeiz stałe p rzeb ijan ie  c ienk ie j 
warstwy lodu, od m om entu jego tworzenia się z nastaniem mrozow.

Ryc. 9. Foka szara (H a lichoerus grypus  F a b r i c i u s ) .

Na lądzie ruch y  tych zw ierząt są niezdarne i powolne. 1 osuwają się 
one podpiera jąc p łe tw am i p rzedn im i lub  w ykonu ją  n ieudolne pod
skok i w ten sposób, że podciągają p łe tw y ty lne  do przodu, naprę
żają ciało, a następnie w yprostow yw ują  je  szybko, rzucając snę 
w  te,n sposób k u  przodow i. M usim y tu  podkreślić, że foka  m e p o tra fi 
obrócić  p łe tw  ty ln ych  do przodu, ponieważ są one m ało ruchome 
i skierowane zawsze k u  ty ło w i, służąc jako  ster przy p ływ an iu . j>o 
ożywając na lądzie fo k i w yna jdu ją  na n im  m iejsca odludne, gdzie 
w ylegu ją  się ca łym i godzinam i, rob iąc na pierwszy rzut. oka w ra
żenie“  m artw ych. Są one jednak czujne i  ostrożne do tego stopnia, 
że nawet podczas snu budzą się co k ilk a  m in u t dla zorientowania 
się czy n ie  grozi im  niebezpieczeństwo. P o tra fią  rówmez spać na 
wodzie, co um ożliw ia, im  gruba warstwa tłuszczu zgromadzonego pod 
skórą, k tó ra  spełnia ro lę  p ływ aka i  zarazem ch ron i organ izm  przed 
zby tn im  w yprom icn iow yw an icm  energ ii c iep lne j w  z im nym  woc nym

środowisku. , ,
U w łosienie fo k  jest k ró tk ie , przylegające do skory. Składa się

ono z w łosów ościstych i  wełnistego podszycia. O sobnik i m łode 
wszystkich gatunków m ają  zaraz po urodzen iu  włos b ia ły  i  we - 
n is ty , k tó ry  jednak wychodzi w  ciągu paru  d n i, na jda le j do trzech 
tygodn i, a jego m iejsce za jm u je  norm alne uw łosienie o ko lorze
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szarobrunatnym , z liczn ym i ciem nie jszym i p lam am i na grzbiecie 
i  bokach ciała. B rzuch jest zw ykle  jaśniejszy o odc ien iu  żółtawo- 
szarym. Spotykam y jednak fo k i ubarw ione bardzo różnorodnie, 
p rzy czym zawsze dóm inu je  k o lo r  b ru na tn y  (ga tunk i b a łtyck ie ). 
Foka obrączkowana m a na grzbiecie i  bokach białawoszare lin ie , 
tworzące rodza j p ierścien i —  stąd1 je j nazwa.

Ryc. 10. Szęzęki do lne fo k :  a —  pospo lite j, b —  obrączkowanej, c —  szarej. 
Uzębienie pozwala na pewne rozróżn ien ie  gatunków. Zęby trzonowe fo k i po
sp o lite j m ają po 2 od ros tk i (sęczki) boczne od ty łu ,  fo k i obrączkowanej ty lk o  
po 1 sęczku. Sęczki te  u  fo k i szarej są m ało  wyraźne, a ząb czwarty od ty łu  
(d ru g i od k ła )  n ie ma żadnych bocznych sęczków. Zęby przedtraonowe fo k i 

szarej m ają po 1 ko rzen iu , fo k i pospo lite j i  obrączkowanej po 2.

W  B a łty k u  fo k i przychodzą na św iat w  Zatoce B o tn ick ie j, 
w  najw iększych ilościach na północ od l in i i  łączącej m iasta Umea 
i  Vasa. Podbibne lęgowiska zna jdu ją  się w  Zatoce F ińsk ie j, g łównie 
na wschód od l in i i  łączącej p o r t f iń s k i H am ina  z m ałą wysepką 
H ogland (Suursaari). Poród  odbywa się od końca lutego do końca 
kw ie tn ia  na lodzie.

Na wyżej op isanym  obszarze skup ia ją  się najw iększe ilośc i 
fo k i obrączkowanej, k tó ra  poza ty m i za tokam i w  B a łty k u  wystę
pu je  raczej rzadko.

Foka szara zamieszkuje cały B a łty k  i jest najczęstszym gościem 
u  naszych brzegów, g łównie zaś w  Zatoce Gdańskiej. Foka pospo
lita  po jaw ia  się natom iast ty lko  w  części zachodnie j B a łtyku  i  na 
wodach na wschód od R u g ii spotykana jest coraz- rzadzie j.
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W  lalach poprzedzających pierwszą woj,nę światową ilość fo k  
Itia B a łtyku  hyła  stosunkowo znaczna. G zyn iły  one wówcząs poważne 
szkody w  rybo łów stw ie, niszcząc sprzęt ryback i i  sieci, któ re  p lą 
ta ły  i  d a rły  w pogoni za rybą. Na brzegach w idywano' w tedy często 
stadka tych  zwierząt. D zis ia j w idoków  ta k ich  próżno usiłow a libyśm y 
szukać. P rzyczyn iło  się do tego intensywne tępienie  fo k  od ro ku  1914, 
k iedy to państwa ba łtyck ie  w prow adz iły  system prem iowania  za 
zabicie fo k i. B y ło  to następstwem zaleceń M iędzynarodowej Rady 
Badań M orza, k tó ra  w  roku  1910 obradowała nad zagadnieniem 
tęp ien ia  fo k  jako  szkodników. Gdy w latach 1912— 1919 zabijano 
na wodach i  brzegach Z a tok i Gdańskiej b lisko  60 sztuk fo k  rocznie, 
to w  okresie m iędzyw ojennym  ilość ta wynosiła  w  p rzyb liże n iu  już  
ty lko  10 sztuk. Obecnie, od roku  1945, a w ięc w  ciągu p ięc iu  la t 
na wodach obm ywających nasze brzegi zabito zaledwie k ilk a  sztuk. 
Wszystko to świadczy o stopniow ym  zan ikan iu  fo k  na wodach B a ł

ty k u  południowego.
Po pierwszej w o jn ie  św iatowej N iem cy zo rien tow a li się, że 

zwierzętom  tytm grozi zagłada i  w  lip c u  1927 r. w yd a li rozporządze
n ie  (M in is terstw a Oświaty i  R o ln ic tw a ), k tó re  zabran ia ło  zab ijan ia  
folk u brzegów n iem ieck ich  B a łtyku . Rozporządzenie to  zm odyfiko 
wano jeszcze tego samego roku , a potem  w m a ju  1929 r. N akłada ło  
ono k a ry  na osoby, k tó re  dopuściłyby eię zabicia fo k i na brzegu 
m orskim  lub  wodach przybrzeżnych. Szczególnie zabroniono polo
wania na fo k i za pomocą łodlzii m otorow ych (H e tz jagd ).

U  nas toczyła się ożywiona dyskusja na ten tem at w  k ilk a  
la t po pierwszej w o jn ie  św iatowej. S fery rybackie  uważały, że fo k i 
jako  szkodn ik i m orskie w inn y  być tępione. In n i za jm ow a li stano
wisko przeciwne. Dyskusja ta, prowadzona na łam ach pism , k tó 
rych n iestety n ie  zdołałem  uzyskać, nie doprow adziła  do żadnych 

rezu lta tów .
W yda je  się, że wprowadzenie ustawowej ochrony fo k  na na

szych brzegach i  w  pasie m orskich wód te ry to ria ln ych  jest koniecz
nością. Oczywiście rybacy uw ażaliby to za niesłuszne, ze względu 
na rzekomo w ie lk ie  szkody czynione przez te zwierzęta, w  gruncie 
rzeczy jednak straty, spowodowane w naszym rybo łów stw ie  przez 
fo k i są stosunkowo nieznaczne i  w  dobie obecnej ograniczają się 
do k ilkudz ies ięc iu  sztuk łososi z jadanych rocznie przez fo k i z ha
czyków, ta k  zwanych ta k li, na k tó re  ryby  te się ła p ią  oraz k i lk u 
dziesięciu podartych  sieci. W  stosunku do wysokości połowów i  zni-
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sączonego w skutek innych  przyczyn sprzętu, s tra ty  te są raczej m i
n im alne  i w  żaden sposób n ie  uzasadniają tęp ienia  fok, k tó re  stają 
się na naszych wodach rzadkością do tego stopnia, że pojaw ienie 
się jednego osobnika notowane jest w  prasie loka lne j. Zarzu t, że 
fo k i z jada ją  poważne ilośc i ryb , uważać należy za niesłuszny ze 
względu ,na ich ta k  małe u  naszych brzegów ilości. Tam  gdzie fo k  
jest dużo, stanowią one p rzedm iot polowań na szerszą skalę. Z  koń 
cem zim y F innow ie  i Szwedzi za b ija ją  na wodach Zatoki B o tn ick ie j 
i F ińsk ie j ponad 15.000 sztuk fo k  rocznie, z czego 70% stanowi 
foka obrączkowana*, pozostała zaś ilość przypadła na fokę szarą.

M o r  ś w i ń  (Phocaena com m unis), zwany niegdyś św inią 
morską, należy do podrzędu w ie lo rybów  uzębionych (O dontoceti) 
do rodz iny  de lfinów  (D e lph in idae ) . Zw ierzę to, o długości od 1,5 
do 1,8 m , p rzypom ina  kształtem  rybę, od k tó re j różn i się pozio
m ym  ustaw ieniem  p łe tw y ogonowej. Głowę ma k ró tką , zaokrągloną. 
Pysk zaopatrzony jest w  60 do 100 jednakow ych zębów. G ładka 
skóra ma barwę brązowo lu b  b łękitnoczarną na grzbiecik:, b ia ławą 
na brzuchu i  spodzie ciała. Poza B a łtyk iem  m orśw in  występuje 
od G ren land ii do P o rtug a lii, z w iększym  skupieniem  k u  po łudn iow i. 
Pożywienie jego składa się w  większości z ryli), za k tó ry m i goniąc 
m orśw in  często wpada w  sieci, g łównie zaś w  p ław nice łososiowe, 
gdzie zap lą tu je  się i  dusi.

Ryc. 11. M orśw in  (Phocaena communis  C u v . )

Przed ostatnią w o jną  rybacy nasi ło w il i  rocznie od k ilk u d z ie 
sięciu do dwustu m orśw inów, p rzetap ia jąc ich  tłuszcz na smary 
do skór.

Sporadycznie od czasu do czasu po jaw ia ją  się pojedyncze 
m orśw iny na wodach B a łtyku , lecz są to zjaw iska n iezm iern ie  
rzadkie. Natom iast znacznie częściej fa le  m orskie w yrzucają  na
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brzegi nieżywe okazy. Zazwyczaj fa k ty  te są komentowane przez 
prasę codzienną w  fo rm ie  sensacyjnej.

Na k ró tko  przed drugą w o jną  światową fa le  m orskie w yrzu c iły  
na brzeg w  pob liżu  H e lu  n ie w ie lk ich  rozm iarów  młodego m orśw ina, 
k tó ry  został spreparowany w K rakow ie  w  pracow ni M uzeum P rzy
rodniczego P o lsk ie j A ka de m ii U m ie ję tności i  w łączony do zb iorów  
wystawowych tegoż muzeum.

W  m a ju  rb . morze w yrzuc iło  na brzeg Z a tok i Gdańskiej w  oko
l ic y  Sobieszowa w iększy okaz m orśw ina, długości 169,5 cm i  52 kg  
wagi. Okaz ten zna jdu je  się obecnie w  zb iorach M orskiego Labora
to riu m  Rybackiego1 w  G dyni.

Z nieznanych przyczyn zw ierząt tych  n ie  spotyka się dziś na 
B a łtyku . Przed wo jną n ie  b y ły  chronione, a wprowadzenie ochrony 
n ie  jest i  dz is ia j potrzebne z tego względu, że zabicie m orśw ina 
na m orzu jest bardzo trudńe , a jego zaplątanie się w  sieci n ie  jest 
spowodowane zam iarem  rybaka, n ik t  bow iem  u  nas n ie  zastawiał 
i  n ie  zastawia sieci specjaln ie w  celu z łow ienia tego zwierzęcia.

K A R O L  R IN G

O zaniku pstrąga w naszych wodach 
górskich i możliwościach jego 

powstrzymania
N ie  ty lk o  po trzeby życiowe, ale i  b łędy oraz zachłanność go

spodark i człow ieka b y ły  i  są przyczyną zan iku  w ie lu  cennych gatun
ków  naszej fauny. Do zw ierząt w ym iera jących w  szybkim  tem pie, 
n iem a l na naszych oczach, na leży m. in . pstrąg {Salmo fa rio  L .) ,  
najcenniejsza i na jp iękn ie jsza  ryba naszych wod górskich.

Dzisie jszy, choć szczupły, stan pstrąga w  wodach górskich 
u trzym yw a ł się dotychczas ty lk o  dz ięk i sportow ym  towarzystwom  
w ędkarskim , k tó re  nie szczędząc trudów  i kosztów, p row adz iły  sztu
czne w ylęgarn ie  ryb  łososiowatych, u trzym yw a ły  specjalną służbę 
ochronną oraz w  swych statutach i regulam inach ograniczały —  
daleko poza obowiązek ustawowy —  n ie  ty lk o  czas, ilość i  sposob 
odłow u, ale także ilość członków  upraw n ionych  do odłowów.
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Są dw ie zasadnicze przyczyny stale postępującego zan iku  
pstrąga w  naszych wodach górskich: 1° ka tastro fa lne  w ahnienia  
stanu wód górskich w skutek wylesienia stoków gór, 2° regulacja 
rzek i  potoków  górskich. 1

Inne  działające tu  przyczyny, ja k  k łusow nictw o, zanieczyszcza
n ie  wód przez ścieki i  odpadk i przemysłowe oraz m ie jsk ie , budowa 
zapór i s iło w n i —  są stosunkowo ła tw e  do usunięcia, względnie 
ograniczenia drogą zaostrzenia i  przestrzegania w ykonyw ania  obo
w iązu jących przepisów ustawowych. *

W a h n i e n i a  s t a n u  w ó d '  n a s t ę p s t w e m  w y l e s i e 
n i a  t e r e n ó w  g ó r s k i c h .

Las poza oddzia ływ aniem  k lim a tycznym  jest potężnym  zb io r
n ik ie m  i  regulatorem  sp ływ u wód opadowych, co ma specjalne zna
czenie w  górach, gdzie ilość opadów atmosferycznych jest większa 
n iż  na n iz inach. Ponadto opady te p rzypadają  na określony czas: 
gromadzą się w  postaci grubych pokładów  śniegu z całej z im y, 
topn ie jących dopiero w  gorących prom ien iach  wiosennego słońca, 
oraz w  fo rm ie  k ró tk ic h , u lew nych, le tn ich  burz.

Od 200 la t góry nasze z powodu p rze ludn ien ia , g łodu ziem i, 
nędzy i  wzrastającego ogólnego zapotrzebowania drewna u legają 
coraz szybciej postępującemu w ylesieniu. D z is ia j zaledwie 20% na
szych terenów górskich pokryw a zw arty las. Resztę, t j .  oko ło  80% 
stanowią pola upraw ne, łą k i, pastwiska, nagie ska ły i  kam ieńce —  
a w ięc tereny gołe, do k tó rych  też należy zaliczyć wszystkie nieza- 
lesione lu b  świeżo zalesione zręby leśne.

Jak o dd z ia lyw u ją  powodzie i  susze na pstrąga?
Pstrąg jest z n a tu ry  rybą osiadłą. Po powrocie z jesiennego 

ta rła  obiera sobie jakieś diogodne a n ie  zajęte przezi silniejszego 
osobtrka  miejsce w  rzece lub w  po toku  górskim  na całoroczne 
m ieszkanie i  przebywa w n im  norm a ln ie  aż do czasu następnej 
w ędrów ki ta rliskow e j. W  tym  czasie zajsiąg normalnego jeigf> poru 
szania się jest n ;e w ie lk i: od płytszego prądu, na k tó ry m  p o lu je  
na zdobycz, po dogodny kam ień lub  korzeń w  na jb liższe j g łębi, 
pod k tó rym  bezpiecznie traw ił i odpoczywa po trudach łow ieck ich  
oraz k ry je  się w  razie niebezpieczeństwa. W  w arunkach wód gór
skich odległości te  n ie  przekraczają odcinka k i lk u  do k ilk u d z ie 
sięciu m etrów  długości. Każda powódź lub  susza jest dla pstrąga
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katastrofą, k tó ra  zawsze ru jn u je  m u łow isko i  ostoję, a często zab ija  
jego samego.

W  czasie deszczu, p rzy pierwszym  zm ętn ien iu  wody1, wszystkie 

pstrągi w yp ływ a ją  z k ry jó w e k  na o tw artą  wodę. Po m ałym  deszczu 
le k k i p rzybór opa low ej (s iw e j) wody jest nawet dla pstrąga ko
rzystny, bo woda taka niesie mnóstwo zm ytych przez deszcz dżdżow
n ic, la rw  i owadów. W  razie naw ałn icy deszczowej, gdy woda s iln ie j 
zm ętnieje i  p rzyb iera, pstrąg przestaje żerować i  ucieka z głównego 
n u rtu  i p  sam brzeg wody do zaciszniejszych zatoczek. Gdy mętna 
woda przechodzi w  katastro fa lną  powódź rwącą brzegi i  toczącą 
głaizy, po krótsze j lub  dłuższej walce pstrągi na w pó ł uduszone 
z powodu osadzającego s;ę na ich skrzelach m u łu , oślepłe i  ogłu
szone łom otem  toczonych i  kruszonych głazów, tracą orientację. 
Rozszalały n u r t znosi je k ilk a  a nawet kilkanaście  k ilo m e tró w  w dół. 
Część pstrągów, a zwłaszcza drobiazgu pstrążego gmie w  te j ka ta
s tro fie  zmiażdżona i poraniona przez toczące się kam ien ie. Część 
zostaje osadzona w zagłębieniach kam ieńców  nadrzecznych i  po 
opadnięciu  wód, n ;e mogąc dostać się do właściwego ko ry ta  rzeki, 
g 'n ie . N ie w ie lk i ty lk o  procent ryb  pozostaje w  ko ryc ie  głównym  
i  w  sta,nie nieuszkodzonym.

Po wyczyszczeniu się i  opadn ięciu  wody, zniesione powodzią 
pstrągi natychm iast ciągną w  górę rzeki celem odszukania swych 
dawnych siedzib. N iestety, rzeka w  czasie powodzi często zm ienia 
ko ry to  a szuter zasypuje dawne k ry jó w k i, toteż pstrąg m usi nieraz 
długo szukać i  w ;ele razy ustępować siln iejszem u, n im  znowu zna j
dzie dogodną siedzibę. W  potokach i w  górnym  biegu rzek i powódź 
niszczy praw ie  doszczętnie życie ryb. Zan im  na nowo odsłonięte j 
skale i  nowo usypanych szutrów iskach i otoczakach rozmnożą się 
glony, p lank ton , k ie łże , la rw y  owadzie i  in n y  drobiazg wodny, 
pstrąg m usi w ie le  tygodn i głodować ii żyć kosztem dawnych za
pasów własnego organizm u, często jeszcze gojąc p rzy  tym  rany i  oka
leczenia doznane w czasie powodz'. —  W  średnim  i do lnym  biegu 
wód górskich powódź osadza też nową warstwę jałowych szutrowisk. 
Duża częjć strug i w odnej p łyn ie  pod przepuszczalnym pokładem  
świeżo nasypanego szutru. N iew ie lka  susza może sprawić, że cała 
woda pop łyn ie  pod kam ieńcem  i  obszar użytecznej dla pstrąga wody 
zm niejszy się do n ie licznych, głębszych dołów  wysłanych drobnym  
otoczakiem, n ie  dających schronienia w iększej ryb ie .

M ała woda w  okresie suszy jest ograniczeniem  przestrzeni ży-
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ciowej i  łow iska oraz u ła tw ia  dostęp wrogom. W  m a łe j wodzie 
zbytn io  zagęszczone pstrągi g łodu ją  i  pożerają się wzajemnie. 
W  m a łe j wodzie pstrąg n ie  ma możności uc ieczki i  u k ryc ia  się, 
w ięc ginie ma,sowo, tę p io ny  przez wrogów. Nawet k ilk u le tn ie  dzieci 
w y łapu ją  w tedy beiz tru d u  ca łym i koszam i co większe pstrągi. 
D robiazg wykańczają n iem a l doszczętnie w rony, pracow icie żerując 
ca łym i dn iam i w  ko ryc ie  wysychającej rzeki. C a łkow ity  zan ik wody 
w  koryc ie  przynosi śmierć wszystkiemu, co- w  te j wodzie żyło. Gdy 
po suszy okres s ło ty znowu nape łn i wodą ko ry to  wyschłej rzeki, 
życie organiczne w wodzie m usi wolno i  m ozoln ie odbudowywać 
się zie skąpych resztek, ocalałych w  n ie licznych, w iększych głę
binach.

Susze, niszczą pstrąga w  naszych wodach górskich jeszcze s il
n ie j n iż  powodzie. Można śmiało powiedzieć, że granica najn iższe j 
wody jest górną granicą m ożliw ie  najwyższego1 stanu pstrąga w  na
szych górskich wodach.

Susze wyniszczają pstrąga, b io log iczn ie. N asza 'po lska  „z ło ta  
jesień“  charakteryzuje  się często w  górach p iękną i  słoneczną po
godą, k tó ra  trwa' n ieraz bez deszczu od pierwszych dn i września 
aż po1 m rozy listopadowe. Jest to w łaśnie okres w ędrów k i ta rliskow e j 
pstrąga do m niejszych potoków  górsk:ch oraz okres samego tarła . 
G dy w  tym  czasie wody' w  po toku  jest m ało  lu b  w górnym  jego 
biegu n ie  ma je j wcale, n ieostrożny w  tym  czasie pstrąg glinie ma
sowo, w yłapyw any na sizutrowiskach i  p łyc iznach przez licznych 
swych wrogów. —  Ocalałe ta r la k i z konieczności składają w tedy 
ik rę  w  resztkach głównego n u rtu  w  niższej p a r t i i rzek i, t j .  w m ie j
scach dla wylęgu ik ry  zupe łn ie  n ieodpow iednich. Jesiemą a zimą 
zjada ją  ją  m iętusy, k len ie , głowacze a nawet same pstrągi. Ocalałą 
resztę ik ry  lub  nawet w y lęg ły  narybek m iażdży i  niszczy wiosenny 
p rzybó r wody z topn ie jących  śniegów. —  W  ostatn ich latach m ia łem  
sposobność zauważyć, że z powodu susz jesiennych ta rło  pstrąga 
w re jon ie  wód górnej W is ły  uda je  się m n ie j w ięcej raz na 3 lata.

Gdy susza jesienna, bez przejścia przez słotę, w e jdz ie  w  okres 
s ilnych  mrozów, staje się to zupełną katastro fą  dla pstrąga. Z iem ia 
wyschnięta i n ie  o tu lona  płaszczem śnieżnym zamarza głęboko. 
Ustaje podziemna, niew idoczna działalność ź ród lisk  górskich. Kuch 
wody nawet głęboko pod szutrow iskam i zostaje wstrzymany. N ie 
liczne ocalałe pstrągi w  g łębokich w yrwach ko ry ta  duszą się z po
wodu b raku  tlenu , w  końcu nawet i te głębie zamarzają do dna.
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O statni ta k i w ypadek zaszedł w  oko licy  B rennc j na Śląsku w zim ie  
r. 1946/47. Na wiosnę b lo k i lodowe zm arzłych g łębin roz ta ja ły  do
p iero po sp ływ ie  wód śniegowych. N a dnie k i lk u  ta k ich  g łębin 
zaobserwowałem k ilkunastok ilog ram ow e zbiorow iska m artw ych 
pstrągów różnej w ielkości.

Na powodzie i  susze w  naszych terenach górskich n ie  ma inne j 
rady ja k  przywrócenie obszarom tym  lesistości. Jest to konieczne 
z w ie lu  i  bardzo ważnych powodów gospodarczych. Zaczyna to  juz  
rozum ieć nasze społeczeństwo i  jestem pewien, że w  b lis k im  czasie 
musi to  nastąpić. N iem n ie j, zanim  góry nasze p o k ry ją  się znów 
zw artym i drzewostanami, u p łyn ie  co n a jm n ie j k ilkadz ies ią t lat. 
W  międzyczasie oo ro k u  ilość pstrągów w  górskich wodach będzne 

stale m alała.

R e g u l a c j a  r z e k  i  p o t o k ó w  g ó r s k i e h .

Regulacja rzek —  druga przyczyna zam ku  pstrąga —  jest 
następstwem om ówionych wyżej powodzi oraz wzrastającego stale 
za ludn ien ia  terenów górskich.

P ie rw o tny  po tok górski p łyn ie  ko ry tem  n ie regu larnym , pe ł
nym  zakrętów , przeszkód, kaskad i  g łębin. Rzeka czy większy 
po tok  w  szerszej do lin ie  zależnie od rodza ju  podłoża, na tu ra lnych  
czy przypadkow ych przeszkód, p łyn ie  k rę tym  ko ry tem  od jednego 
skra ju  d o lin y  po skra j przeciw legły, tworząc szereg p ły tk ic h  prą
dów oraz dużych głębin w  różnych w yrw ach, zakolach, zalewach 
i  zacisznych zatoczkach. K a tastro fa lnych  powodzi w  dzisiejszej ska li 
daw nie j n ie  bywało. N iem n ie j, wiosenne roztopy lu b  d ługotrw ałe  
deszcze powodowały pewne wahania wody. W iosenny za tor lodow y 
czy le tn ie  oberwanie chm ury  w yw o ływ a ły  od czasu do czasu loka lną  
powódź, co z k o le i by ło  przyczyną nieznacznych i nieczęstych, ale 
zachodzących ciągle zm ian w  ko ryc ie  rzeki. Zakrę ty, zalewy, w yrw y 
i  g łęb iny pierwotnego, dzikiego ko ry ta  powiększały bardzo długość, 
szerokość i  przeciętną głębokość, a więc i  kuba tu rę  ogólną wód 
rzek i górek'e j, stanowiącej przestrzeń żyo ową pstrąga. N ieregular- 
niość i  różnorodność k o ry ta  i  głębokości wody stwarzały w  różnych 
odcinkach b iegu rzek i idealne w a ru n k i dla pogłow ia ryb  różnego 
w ieku , od w yc ie ru  aż po k ilkuk ilog ra m o w e  okazy.

Początkowo człow iek m ając dość w olne j ziem i, n ie  zb liża ł się 
zbytn io  ze swym i zabudowaniam i i upraw ą ro li do ko ry ta  rzecznego. 
W  m iarę  jednak za ludn ian ia  i zagospodarowywania terenów  gór
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skich m usia ł on zająć się kapryśnym  biegiem  i ko ry tem  górskie j 
rzeki, tym  bardzie j że postępujące ogałaoanie gór z odwiecznych 
lasów zaczęło potęgować powodzie, k tó re  n iszczyły szlaki ko m u n i
kacyjne i  osiedla. Powstała przeto i  zaczęła szybko rozw ijać się 
nowa gałąź te ch n ik i lu d z k ie j: regulacja rzek i  zabudowywanie po-

Ryc. 12. Ryc. 13.
F ragm enty bardzo rybnego, większego po toku  Leśnicy, dop ływ u  B renn icy, w  jego 

części górnej, n ieuregu low anej.

toków  górskich, k tó re j celem jest opanowanie i  u jęcie kapryśnego 
żyw io łu  wodnego przez szybkie odprowadzenie niszczących wód 
górskich na jkró tszym , sta łym , g ładk im  i trw a łym , sztucznym ko ry 
tom, posiadającym  często ksz ta łt m ożliw ie  proste j, odpow iednio  sze
ro k ie j, g łębokie j i  g ładk ie j rynn y  betonowej, o stałym, regula rnym  
spadku. Celem osłabienia energ ii k ine tyczne j spływających szybko 
wód, sztuczne ko ry to  ma łamaną progam i lin ię  spadku.

P ierw otn ie  u ja rzm iano  wody górskie um acnia jąc ich  brzegu 
pa lam i, tam am i, ostrogam i i  kaszycami p rzy  użyciu  m ate ria łów
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tak ich , ja!k drewjno, faiszyna i  „d z ik i1“  kaimień. R oboty te zas/aidtoiczio 
n ie  zm ien ia ły  na tu ra lnych  w arunków  kory ta . Pstrągow i ¡nie ty lk o  
to n ie  szkodziło, ale nawet m u pomagało, bo p rzy  tych sztucznych 
robotach tw o rzy ły  się stałe głąbie, a w  konstrukcjach drewnianych 
i  faszynowych pstrąg m ia ł doskonałe schrony.

Celem zm,niejszieńńa pow ierzchn i w ody na korzyść grantów  
ro lnych  poczęto z czasem prostować i  ograniczać dz ik ie  ko ry ta  
rzeczne. Spowodowało to duże s tra ty  w  liczebności i  stanie pstrąga, 
zm niejszyła się bowiem  przez to  kuba tu ra  w ód górskich, a więc 
i  przestrzeń życiowa ryb. Zw iększyła się natom iast w yb itn ie  szyb
kość p rzep ływ u i odp ływ u  wód, a więc i szkody wyrządzane pstrą
gom przez powodzie, Szybki sp ływ  w ody przy diużym spaldku ko 
ryta  w  czasie każdej powodzi rw a ł brzegi, szkodząc także gospo
darce lud zk ie j. A b y  ograniczyć niszczycielską szybkość i  energię 
wody, zaczęto budować p rog i i  jazy. P ierwotne, p rym ityw ne  p rog i 
budowane z drewna, faszyny i  dzikiego kam ien ia , p rzy  m niejszej 
wodzie spe łn ia ły  swe zadanie ham ując szybkość prądu, ale p rzy 
ka tastro fa lne j powodzi zw ykle zabierała je  woda. P ie rw otna  regu
lacja progowa powodowała zaszutrowanie d robnym  otoczakiem 
odcinków  m iędzyprogowych i  ogólne spłycenie ko ry ta , szkodliwe 
dla pstrąga. N iem n ie j, w  drewnianych progach i  jazach znajdow ał 
on dobre k ry jó w k i, a pod każdym  progiem  spadające wody w yb i
ja ły  głęb iny, dające m u bezpieczne edbrcmrcfaie oraz możność oca
len ia w  czasie suszy. Ponieważ jednak głębie tworzące się pod 
jazam i i  progam i powodowały też zrywanie tych  urządzeń nawet 
przez średnią powódź, zaczęto u podnóża progów kłaść materace 
z d y lin y  i  faszyny. Materace c h ro n iły  podłoże przed działalnością 
spadających mas wody. Duże głębie pod progam i przestały się tw o
rzyć, lecz na materacu by ła  zawsze poduszka wodna grubości k i lk u 
dziesięciu centym etrów, konieczna ze względów technicznych. Obszar 
życiowy pstrąga u leg ł w praw dzie  dalszemu ograniczeniu, lecz w  po
duszce w odnej, w  szczelinach faszyn i d y lin  oiraz w  kom orach w y
m ytych  poid m ateracam i znajdow ał pstrąg dość jeszcze dobre wa
ru n k i życiowe.

W  m iarę  ulepszania te c h n ik i regu lac ji o d c in k i ko ry ta  rzecz
nego p rzy  norm a lne j wodzie stawały się coraz płytsze i wysłane 
coraz drobn ie jszym  otoczakiem . W iększa ryba na ta k im  odc inku  
u trzym ać się już  n ie  mogła, n ic  zna jdu jąc bezpiecznego schronie
n ia  w  p ły tk ie j wodzie o g ładk im  dnie. T y lko  drobny lub  średni
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[»strąg m ógł znaleźć ja k ie  tak ie  schronienie w  szczelinach p rzy
brzeżnych tiam, budowanych z 1'aazyny. A le  drewno i  faszyna są 
m ate ria łam i n ie trw a łym i, a dawne obliczenia inżyn ie rów  n ie  zawsze 
b y ły  doskonałe, toteż u jarzm iona' woda często buntow ała  się, zno
sząc całe krótsze lub  dłuższe o d c in k i uregulowanego kory ta . Pstrąg 
natychm iast ko rzysta ł z o ka z ji i  przenosił się na zniszczony powo
dzią i  uw o ln iony  z jarzm a regu lac ji d z ik i odcinek ko ry ta , gdzie 
w szybkim  tem pie  odradzał się ilościowo i jakościowo.

Ryc. 14. Fragm ent n ieuregu low anej części po toku  Leśnicy, w  jego górnym  biegu. 
Przez cały okres tegorocznej suszy w  Leśnicy wody n ie  b ra k ło , a z powodu 

licznych  g łęb in  i natura lnych  k ry jó w e k  pstrągi n ie  pon ios ły  żadnych strat.

A b y  un iknąć szkód powodowanych prziez powodzie górskie 
rząd austriack i w  d rug ie j po łow ie  X IX  w ieku  rozpoczął prace nad 
regulacją rzek i  zabudową górskich potoków  także w b y łe j G a lic ji. 
Okazało ®ię jednak, iż uregulowano ko ry ta  tych  rzek odprow a
dzając szybko w ody powodziowe, powodowały w  dolnym  biegu 
W is ły  ka tastro fy  wodne o nieznanych przedtem  rozm iarach11). Wobec 
tego roboty  te wstrzymano, ograniczając się do uregulowania prze
p ływ ów  wód przez większe osiedla i ko ło  ważniejszych ob iektów  
oraz do prac ochronnych i  ła tan ia  w iększych w yrw . Przez cały 
szereg la t główną część budżetu regulacyjnego zużywano na po
rządkowanie, u jęcie  i  obwałowanie zb iorcze j ryn n y  naszych wód

) Rzekę należy regulować n ie  od źróde ł, lecz od ujścia rze k i w górę.
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górskich, W is ły . W  la tach m iędzywojennych prace te zostały ukoń
czone n iem a l na całej przestrzeni od Gdańska aż po źródła W is ły .

Z k o le i zaczęto regulować boczne rzek i górskie i  po tok i, a w ięc 
na tu ra lną  siedzibę pstrąga. —  Po k ilkudz ies ięc iu  latach doświadczeń 
i  zdobyciu znakom itych  ulepszeń ta k  w  m ateria le  ja k  w oblicze

niach, pod ję to  regulację  górskich 
wód pstrągowych w fo rm ie  tech
nicznie o w ie le  doskonalszej, lecz 
dla pstrąga niestety zabójczej. Za
miast. ¡nietrwałej, ale d la  pstrąga 
korzystnej k o n s tru k c ji z drewna 
i  faiszyny wprowadzono kam ień 
ciosowy, beton i  żelazo. —  Bogate 
województwo śląskie przystąp iło  
już  prtzied drugą w ojną  światową 
do u ja rzm ian ia  wód górskich no
w ym i m etodam i. Załączone ryc in y  
(n r  15— 17) przedstaw iają nowy 
typ  regu lac ji w ykonanej w  latach 
1938— 1940 na rzece B ręnn iey i  je j 
bocznych dopływach w powiecie 
cieszyńiskilm. —  Te ogromne i  gła
dk ie  ry n n y  (trudno  je  inaczej 
nazwać) praicują już  12 la t. Prze
puśc iły  k ilkad z ie s ią t m niejszych 
powodzi i  k ilk a  ka tastro fa lnych, 
k tó re  zupełn ie zm y ły  o d c in k i re
gu lac ji starego ty p u  i  sto ją  n ie 
naruszone ja k  w  dn iu  oddam'a do 
użytku. —  O bliczenia  spadku ko 
ry ta  są też doskonałe, bo prze

strzenie miiędzyprogowe są idea ln ie  równo i  poziom o zaszutnowane 
d robnym  otoczakiem. Do tego stopnia regu la rn ie , żc p rzy  suszy, 
centym etrow ej grubości warstwa w ody p ły n ie  całą szerokością ko 
ry ta  i  progu. W  pó łokrąg łych  kam iennych rynnach potoków  n ic 
ma nawet drobnego szutru. W  bystrym , regu la rnym  p rądz ie  wody 
zamarło życ:e organiczne, poza n ik ły m  na lo tem  glonów. G lony te 
zresztą po każdym  w iększym  deszczu zostają dokładnie  zeskrobane 
przez drobny żw ir i  piasek, k tó re  niesie oistry p rąd  wody. A  po-

Ryc. 15. P ó łokrąg ła , betonowo-ka- 
in ienna rynna o łam anym  spadzie, — 
ide a ł regu lacyjny u jęc ia  mniejszego 

po toku  górskiego.
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to k i te b y ły  przedtem  n a tu ra lnym i ta rliskam i i  w ychow aln iam i 
na rybku  pstrąga. —  W  głównym  ko ryc ie  B renn icy, m ającym  w  prze
k ro ju  kszta łt trapezu, jest obecnie dużo palozaka a tra f ia  się nawet 
i  pstrąg m ia row y powyżej 25 cm dlatego, że zastosowano p rog i 
n iskie , rozmieszczone co 25 m. Pod każdym  progiem  jest dość 
gruba poduszka wodna (30 cm ), Materace i  szkielety progów w y
konano z okrągłego drewna. Poduszka wodna um ożliw ia  pstrągom 
prze trw anie  suszy, a szczeliny drewnianej ko n s tru k c ji1 u kryc ie  a:ę i

Ryc. 16. Kam ienna, trapezowa rynna według nowoczesnych zasad uregulow a
ne j B renn icy, o g ładko za szutrowanym dnie i  regu la rn ie  p ły tk im  poziom ie.

i  odpoczynek. —  To jako  tako m ożliw e dla drobnego pstrąga u ło 
żenie się w arunków  n ie  potrw a jednak długo, bo w ciągu ostatnich 
10 la t techn ika regulacyjna znowu posunęła się naprzód. Nowe 
przepisy techniczne, obowiązujące od r. 1949, zabran ia ją  używania 
do k o n s tru kc ji progów  drewna jako  m ate ria łu  zby t drogiego a n ie 
trwałego. Cały próg wraz ze skrzyd łam i i  materacem musi być w y
konany jako  jedna całość z że 1 azo-betonu. Po n isk ich  progach śl.zga 
się wysoka fa la  powodzi, wobec czego przepisy zalecają budowanie 
progów w ysokich, w  odstępach rzadszych. P rzy  w ytrzym ałości ma 
teraca betonowego grubsza poduszka wodna jest zbędna, a cc cm 
skuteczniejszego złam ania  p rądu wody, zakłada się pon iże j progu 
„p a ch o łk i“  lub  ławę betonową z szeroką szczeliną u  podstawy, prze
puszczającą swobodnie wodę o poziom ie norm a lnym . Wszys 
nowe p ro g i na górnej W iśle w la tach 1948/49 budowane juz  b y ły
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według tych  reguł. Nowy typ  progów regulacyjnych ograniczy decy
dującą o liczebności pstrąga kuba turę  wód górskich w  okresie suszy 
p rzyna jm n ie j do połowy. —  P ły tka  i gładka m iska nowoczesnego 
progu n ie  da pstrągow i żadnych m ożliwości bezpiecznego w ypo
czynku i  schronienia przed w rogam i. W  razie suszy lub  ostrych 
mrozów, w  p ły tk ie j betonowej mi|sce Wody w  ogóle nile będzie, la n;:te 
będzie je j w tedy również i  na odcinkach ko ry ta  m iędzy progam i. 
Wszystko to grozi pstrągowi ca łkow itym  wyginięciem .

Powodzie wód górskich corocznie wyrządzają i  długo jeszcze 
wyrządzać będą k ra jo w i m ilia rd o w e j wartości szkody. Państwo nie 
może przeto zaprzestać u ja rzm ian ia  i  regu lac ji wód górskich i to 
sposobami najskuteczniejszym i', na jtrw a lszym i, a w ięc i  najekono- 
m icznie jazym i. Regulacja naszych wód będzie postępowała w  tem 
p ie  przyspieszonym. Gdy p lan regu lacy jny zostanie w ykonany 
w  100%, a wszystkie nasze rzek i i  p o to k i zostaną u ję te  aż do źró
deł w  betonowe, technicznie doskonałe rynny, pstrąg u tra c i osta
tecznie w a ru n k i naturalnego rozw o ju  i  zginie. Będzie można u trz y 
mać go ty lk o  na n ie w ie lk ich  odcinkach średniego biegu w iększych 
rzek górskich i  to w yłącznie z rozm noży w  sztucznych w ylęgar
niach. —  Nowoczesna techn ika  budu je  na rzekach górskich ko lo 
salne zapory wodne w celach retencyjnych i  energetycznych. Za
po ry  te gromadzą m ilio n y  m 3 wód górskich, lecz, w ody te są dla 
pstrąga m ało użyteczne. Doświadczeni'® własnego terenu wykazały, 
że specyficzne w a ru n k i chemiozme i  fizycznie g łębokich i rozległych 
je z io r zaporowych zm ienia ją  biloicencizę tych  wód i1 ryby  łososio
wate (Salm onidae) nile mogą w  n ich  żyć i  rozmnażać się. Ich  m ie j
sca w  tych wodach górskich ziajm-ują m ieszkańcy wód n iz innych , 
ja k  k leń , okoń i  szczupak.

Zan im  za la t k ilkad z ie s ią t pow tó rn ie  zalesione będą nasze 
góry i  zanim  odbudowane będzie znów „kró lestw o  wód górskich 
ob fitu jące  znowu w  stałą, regu la rną  wodę odpow iednią dla pstrąga, 
należy podjąć w ys iłk i, aby te j na jcennie jszej ryb ie  naszych wód 
górskich um oż liw ić  p rzetrw anie  krytycznego okresu.

Dzisiejsza ustawa rybacka dla zabezpieczenia pstrąga, a także 
lip ie n ia  i  łososia, n ie  jest wystarczająca. Karan ie  k łusow nika  za 
w ytruc ie  wapnem  pstrągów na dużym  odc inku  po toku  górskrego 
lub  za masowe w yłapyw anie  go ręka m i w  czasie ta rła  lub  suszy, 
z tego samego paragra fu  i  p rzy  zastosowaniu ta k ie j samej ka ry
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(np. grzywny 500 z ł) ja k  chłopaka łowiącego wędką uk le je  i  p ło tk i 
na W iśle pod K rakow em , jest n/ie ty lko  nieskuteczne, ale i  n iespra
w ied liw e. K łu sow n ik  górski upraw ia  swój proceder dla zysku, o trzy
m ując z łatwością 1000 z ł za k ilog ram  drobnych, n iem iarow ych 
pstrągów sprzedanych le tn ikom  a nawet restauracjom. K łu sow n ik  
łow iąc w sze lk im i sposobami, za
równo dniom  jiak i  nocą w  rozle
g łym  i  zadrzewionym terenie, jest 
d la  M il ic j i  O byw ate lskie j i  dla 
straży rybaidkiej p ra w e  że n ie 
uchw ytny. K łusownicze sposoby 
po łow u na roizprawach sądowych 
dają nieograniczone pole do w y
krę tów . W  m yśl l ite ry  prawa i ro
zumowania la ika , n iesiony na ple
cach woreczek wapna lub  gołe rę
ce nie są żadnym dowodem w iny.
Porzucone lub  u k ry te  w  krzakach, 
złowione ryb y  okazu ją  się zawsze 
własność1 ą ja k ie jś  trzec ie j,'n iezna
nej osoby, a naw et ryby  w  w orku  
pod pachą —  rzeczą znalezioną 
przypadkowo. A  przecież przecho
dzić przez, rzekę, kąpać się i  myć 
ręce w potoku zawsze każdemu 
wolno. —  W  tych  w arunkach do 
faktycznego ukaran ia  nawet za
wodowego k łusow nika , niszczące
go pstrągi n iem a l przeiz cały rek, 
dochodzi bardzo rzadko. U karany 
k łusow n ik , gdy wazystk'« w ykrę ty  
ju ż  n ie  pom ogły, p łac i ostatecznie 
swoje dalej.

Ryc. 17. P ięciom etrow y, kam ienno- 
betonowy próg bez p rzep ław k i w no
wocześnie uregulowanym  koryc ie  Le

śnicy, dop ływ u  B renn icy.

500 lub  1000 z ł grzywny i  rob i

N owelizacja ustawy ryback ie j w odn iesien iu  do wód górskich 
i pstrąga pow inna dotyczyć następujących punktów .

1) K łusow n ictw o  w pstrągowych wodach górskich w inno  być 
karane oprócz grzywny bezwzględnym aresztem i to od 
6 m iesięcy wzwyż.

Clirourny przyrodę oic y^1VI 9/10 3
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2) Za po łów  pstrąga w czasie ta rła , suszy oraz sposobami 
wyniszczającym i, ja k  truc izna  lub  oścień, ka ry  w inny  być 
specjaln ie surowe.

3) Należy zabronić hand lu  pstrągiem pochodzącym z o tw ar
tych  wód górskich, nakładając wysokie ka ry  n ie ty lk o  na 
sprzedających ale ( i  to  przede wszystkim ) na kupu jących.

4) Należy ograniczyć czas, m iejsca, ilość i  sposoby legalnego 
po łow u pstrąga, a także ograniczyć terenowo dopuszczalną 
ilość upraw n ionych  do połowu.

Zupełna ochrona pstrąga, fczw. ochrona gatunkowa, z mocy 
ustawy o ochronie p rzyrody by łaby niecelowa, a nawet szkodliwa, 
bo pozbaw iłaby go o p ie k i sportowych towarzystw  wędkarskich, 
k tó re  dz is ia j —  ja k  w iem y —  są jedynym i w łaściw ym i op ieku
nam i i  hodowcam i pstrąga w  wodach o tw artych  i  łożą na ten cel 
duże sumy pieniężne oraz w k łada ją  dużo pracy osobistej swych 
członków. Można śm iało powiedzieć, iż  bez towarzystw  w ędkarskich 
n ie  m ie libyśm y ju ż  dzis ia j ca łk iem  pstrąga w  naszych wodach gór
skich. W  ostatnim  czasie i  na odc inku  wędkarstwa pstrąg został 
zagrożony. Nowe prądy w  tym  sporcie pragną w prow adzić prawo 
po łow u dla każdego wędkarza na terenie całego państwa za jedno
l i tą  op ła tą  generalną 2000 z ł rocznie z tym , że za po łów  na wodach 
górskich (znowu generalnie) ma się opłacać dodatkowo 2000 zł 
rocznie. System ten p rzy naszej dość lib e ra ln e j ustawie ryback ie j, 
słabym  zdyscyp linow an iu  i w yro b ie n iu  etyczno-sportowym szerokiej 
rzeszy naszych wędkarzy może przynieść pstrągowi zagładę. Pstrąg 
jest rybą  bardzo żarłoczną, n ie  b ron ią  go niedostępne bagna, szu
w ary, przestrzenie i g łęb iny wód. Duża ilość n iewysełekcjodowanych 
sportowo w ędkarzy może w  jednym  sezonie zniszczyć w ie lo le tn i 
dorobek naszych zasłużonych w h od ow li ryby  górskie j by łych  towa
rzystw w ędkarskich te j m ia ry  co: Polskie Towarzystwo W ędkarskie 
z K rakow a, M iłośn icy  Sportu  Wędkowego z Nowego Sącza, Pow ia
towe Towarzystwo Sportu  Wędkowego (D unajec) w Tarnowie, Cie
szyńskie Towarzystwo W ędkarskie , Potok, W ędzisko i  S tru n reń  
i  w. in . Na odc inku  hodow lanym  pstrąg też u c ie rp i, a lbow iem  Polski 
Zw iązek W ędkarski n ie  będzie w  stanie otoczyć pstrąga taką opieką, 
ja k ie j udz ie la ły  m u dotąd doświadczone towarzystwa wędkarskie. 
Wędkarze n iz in n i zm ajoryzu ją  starych i  doświadczonych wędkarzy 
górskich. P rzy  ogólnym , rów noupraw n ionym  glosowaniu regu lam in
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połow u pstrąga może dopuścić np. po łów  na robaka (dżdżownicę). 
R obak jest śm iercią dla pstrąga, bo dużą dżdżownicę na m ętnej 
wodzie po łyka  głęboko każdy, nawet bardzo m a ły  pstrąg. N ie  po
mogą m ia ry  ochronne, bo drobny pstrąg, głęboko okaleczony ba
k iem , musi zginąć po wypuszczeniu go z powrotem  do wody. P rzy 
połow ie  na robaka im  gorszy wędkarz, tym  w ięcej szkód. W ytraw ny  
wędkarz zacina rybę p rzy pierwszych drganiacl? w ędki i  hak  tk w i 
w tedy zazwyczaj w  szczękach ryby. N iedoświadczony wędkarz cią
gnie rybę po paru  m inutach, a w tedy hak tk w i głęboko w  jam ie  
brzusznej. R yby ta k  skaleczonej m im o  je j d robnych w ym ia rów  ura
tować ju ż  ,nie można. P rzy tym  łow ien ie  na p rym ityw ną , ciężką 
gruntów kę jest n iem a l zupe łnym  zm arnowaniem  w alorów  sporto
wych pstrąga.

P rzy przeprow adzaniu  regu lac ji rzek i  zabudowy potoków  
górskich można i  należałoby poczynić szereg n ie w ie lk ich  i  n ieko- 
sztownych a dla rozw o ju  i  b y tu  pstrąga bardzo ważnych i  korzyst
nych ustępstw. Drogą ustawowego obow iązku i  przepisów wewnętrz
nych należałoby przystosować rob o ty  regulacyjne (na tu ra ln ie  w  ra
mach rozsądnej k a lk u la c ji gospodarczej) do potrzeb pstrąga. Jest 
to p rzy  odpow iedn im  uzgodnien iu  sprawy m iędzy techn ikam i, ryba
ka m i i  p rzy ro d n ika m i zupe łn ie  m ożliwe. Sam będąc inżyn ierem  
leśnictwa, obserwatorem p rzy rody  i  rybak iem , w idzę w  tym  k ie 
ru n ku  dużo m ożliwości. I  ta k :

1° Można zaprzestać prac regu lacyjnych w  wodach górskich, 
p łynących przez teren zalesiony, ograniczając się w  ta k im  terenie 
ty lk o  do um ocnień chroniących zabudowania, ko le je  i drogi. Zale
siona zlewnia po toku  górskiego n ie  daje ka tastro fa lnych  powodzi, 
a korzenie rosnących drzew są najlepszym  um ocnieniem  brzegu. 
P o tok ta k i jest najlepszym  ta rlisk ie m  i  w ychow aln ią  na rybku  pstrą
ga, należy ty lk o  u m o ż liw ić  ta rlakom  wejśc:e db tego po toku  z ure
gulowanej w iększej rzek i. —  W iększy po tok  czy rzeka przepływ a
jące przez las, w  czasie powodzi n ie  czynią w iększych sizkód w, d rze 
wostanie a w  terenie um ocnionym  korzen iam i drzew większe i  czę
stsze zm iany ko ry ta  rzecznego są m ało m ożliwe. D z ik i odcinek ko 
ry ta  rzecznego w  Iesie posiada szereg zakrętów, prądów  i  g łębin 
oraz w ym ytych  jam  pod ukorzen ionym i brzegami.' Jest to duża, róż
norodna i  bogata przestrzeń życiowa dla pstrąga. Kw ota  zaoszczę
dzona z powodu zaniechania prac regulacyjnych na odcinkach
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leśnych jest w ie lok ro tn ie  większa od sumy strat wyrządzonych przez 
powodzie w  drzewostanie i  gruncie leśnym, nawet w  ciągu bardzo 
długiego okresu.

2° W szystkie progi, jazy i zapory o wysokości ponad 120 cm 
(m ierzone od zw ierciad ła  w ody) pow inny być z obowiązku usta
wowo zaopatrzone w p rzep ław k i, k tó re  um ożliw ią  pstrągow i wę
d ró w k i ta rliskow e oraz pow ró t do stałych siedzib po zm yciu  i znie
sien iu  przez powódź. Dotychczasowa ustawa przew idu je  obowiązek 
budow y p rzep ław ki ty lk o  na żądanie zainteresowanej strony, w yra
ż o n e  odpow iednio  p rzy dochodzeniach wodno-prawnych.

3° W szelkie pobory przemysłowe wód rzecznych ora,z tu rb in y , 
poza k ra tą  zabezpieczającą przed dostaniem się do n ich  przedm io
tów  dużych, pow inny być zabezpieczone drobną siatką chroniącą

ryby.
4° P rog i żelazo-bctonowe nowej k o n s tru k c ji pow inny m ieć 

p rzyn a jm n ie j 30 cm grubą poduszkę wodną, o odpow iedn im  p ro f i lu  
zapobiegającym  zaszutrowaniu. Zw iększony koszt budow y takiego 
progu zostanie skompensowany większą trwałością ca łe j ko ns trukc ji. 
Powiększona głębokość wody pod progiem  da pstrągowi większy 
obszar życiowy i bezpieczeństwo i  u m o ż liw i m u przetrw anie  susrz

i  mrozów.
5» Pstrąg musi posiadać zaciszne, bezpieczne miejsce odpo

czynku i u k ryc ia  się przed wrogiem . W  g ładk ie j misce ozy rynn ie  
betonowej żyć norm a ln ie  nie może. Należy w  betonowych skrzydłach 
progów oraz ścianach ko ry ta  na odcinkach głębszych i  n ie  szu tru ją 
cych zakładać schrony dla ryb  w  fo rm ie  głębszych otworów.

W  roku  1948 po zapoznaniu się z konstrukc ją  nowych żclazo- 
betonowych progów regulacyjnych, po poczyn ieniu  potrzebnych po
m iarów  i obserwacyj oraz dokładnym  przem yśleniu i  przedyskuto
waniu  ca łe j sprawy skonstruow ał1 śmy wspólnie zie znanym  pstrąga- 
rzem, inż. J. B u j w i d e m ,  m odel schronu dla pstrągów w  fo rm ie  
pustaka betonowego (rye. 18— 20). D z ięk i zrozum ien iu  sprawy i ży
czliwości K ie row n ic tw a  Państwowego Zarządu Wodnego w  Głasizynde, 
pustak naszego pom ysłu został opracowany technicznie (sposób w y
robu  i grubość ścian) oraz w ykonany i zastosowany w praktyce. 
K ilkad z ies ią t ta k ich  pustaków wbudowano na próbę do nowych 
progów betonowych w górnej W iśle  i B renn icy ju ż  jesieni ą 1948 r. 
Przebyte 2 z im y  z okresam i ostrych m rozów, k i lk a  susz i  powodzi
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(w  tym  jedna katastro fa lna w r. 1949) w ykazały, że schrony zdały 
p raktyczny egzamin w wodzie. Pstrągi natychm iast skorzystały ze 
schronów i  czują się w  n ich  dobrze. Poufna obserwacja k łusow n i
ków  wykazała, że z pustaka pojedynczego (3 d z iu ry ) można w yło 
w ić  pstrągi p rzy  pomocy w orka lu b  sieci i  giętkiego k i ja  betono
wego. Potrzeba jednak do tego 2 lu d z i i  jest to rzeczą trudną. Wobec 
pstrągów u k ry tych  w b a te rii pustaków (o rga nk i), k łusow nicy są zu
pełni© bezsiln i, jedyn ie  skutecznym narzędziem połow u jest tu  
wędka.

Pustaki n ie  os łab iły  ko n s tru k c ji progów. N ie  ma żadnych 
szkód w samych pustakach i  betonowych skrzydłach progowych 
ani od  ka tastro fa lne j powodzi, ani od mrozów. W y lo ty  umieszczo
nych w skrzy dłach pustaków n ie  u leg ły  zaszutrowaniu a ich  we
wnętrzne kana ły  są zupe łn ie  czyste, bez m u łu  i  piasku.

O p i s  p u s t a k a ,  —  Pustak ma fo rm ę w ie lk ie j cegły i  ja k  
cegła jest elementem zestan d aryzowanym, k tó ry  można łączyć w  sze
regi, warstwy i  b lo k i. Posiada prze lo tow y kana ł poprzeczny o wy
m iarach 15 X  20 cm, k tó ry  stanowi w łaściwy schron dla ryb , oraz 
trz y  kana ły  podłużne o w ym iarach 15 X  10 cm, łączące schron w ła 

zem

35 cm

Ryc, 18. P rze k ró j p ionow y przez zespół 3 pustaków (schronów betonowych dla 
pstrąga). S trzałka po lew ej stron ie  ryc in y  wskazuje m iejsce, gdzie zna jdu je  się 

w y lo t kana łu  doprowadzającego.

ściwy z obszarem o tw arte j wody. Długość kana łu  łączącego obszar 
wody ze schronem w łaściwym  jest n iem al równa długości ram ienia 
ludzkiego, co un iem ożliw ia  schwytanie rękam i pstrąga znajdującego 
się w  schronie. T rzy  o tw ory  doprowadzające u tru d n ia ją  wypłoszenie 
i schwytanie pstrąga nawet w pojedynczym  pustaku. P rzekro je  ka 
nałów  są ta k  obliczone, aby pstrągi do wagi 0,5 kg m og ły się w  n ich 
poruszać swobodnie^ a hodow lanie szkod liw y pstrąg o wadze ponad 
1 kg  już  się w n ich  n ie  m ógł zmieścić. —  Szereg pustaków układa 
się w  jedne j warstw ie obok siebie tuż nad dnem poduszki wodnej,
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w  skrzydle betonowej ko n s tru k c ji progu. Połączone kana ły  poprze
czne tworzą w tedy wzdłuż poduszki wodnej progu, w  obu jego skrzy
d łach d ługie  schrony dla ryb  z szeregiem o tw orów  w ylo tow ych na 
podobieństwo organków. W  organkach tak ich  może się schronić duża 
ilość pstrągów różnych w ym ia rów  i  mogą one swobodnie poruszać 
się wewnątrz całej ściany betonowej. Mnogość o tw orów  i  ich  regu
larne  rozłożenie w zdłuż obu brzegów głębszej w ody pod progiem

um ożliw ia ją  pstrągom w  razi© niebezpieuzeństwa natychm iastowe 
ukryc ie  się. Z wody zaopatrzonej w  tak ie  schrony można w yław iać 
pstrągi ty lk o  wędką, a o to  w łaśnie chodzi. W  razie suszy nawet 
20 cm warstwa w ody pod progiem  jest dla pstrągów wystarczająca 
i  bezpieczna.

O bliczenia teoretyczne i  doświadczenia praktyczne wykazały, 
że schrony można wbudowywać w  podusizcze Wodnej ty lk o  w  bocz
nych skrzydłach ko n s tru k c ji progowej ze względu na niebezp-eczeń- 
atwo zam ulenia i  zaszutrowania. W y lo ty  pustaków wbudowanych 
w  przelewową lin ię  progów u lega ją  natychm iastowem u zaszutrowa- 
n iu . W zd łuż bocznych skrzydeł progowych w  poduszce w odnej tw o
rzą się k l in y  spoko jn ie jsze j, n ieszu tru jącc j wody. W k lina ch  tych  
drobne w iry  wodne wystarczająco odświeżają wodę w  kanałach we
w nętrznych schronów. W  czasie m ałe j, a więc p raw ie  sto jącej wody 
pod progiem , pstrągi rucham i p okryw  skrzelowych i  p łe tw  powo
du ją  wystarczający p rzep ływ  świeżej wody przez schrony. Schrony, 
poza bezpieczeństwem, są koniecznym  i  idealnym  m iejscem wypo
czynku dla pstrąga znużonego nieustanną w alką  z bystrym  prądem 
wód górskich. —-  W  spoko jne j wodzie schronów osadza się zawsze 
pewna ilość m u łu  i  nieczystości, lecz m u ł ten usuwany jest na ze-
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winątnz autom atycznie sziybfcimii rucham i spłoszonych lu b  ścigających 
się większych pstrągów. Jak w idać z tego, rozwiązanie schronu 
z pun k tu  w idzenia biologicznego jest dobre.

Technicznie i  ekonom icznie schron ten spełnia też wszystkie 
w a run k i n ie  nadwerężając mocy i  trw ałości k o n s tru k c ji progu, będąc 
przy tym  elementem standaryzowanym, ła tw ym  do w ykonania, trw a
ły m  i tanim .

Ryc. 20. W id o k  perspektyw iczny po łow y jednego pustaka.

Pustaki schronowe w yrab ia  się z te j samej m ieszanki betonu 
co i  całość ko n s tru k c ji regu lacyjne j, w prostej fo rm ie  beton ia rsk ie j 
z desek. D la  u ła tw ien ia  p ro d u k c ji oraz ła tw ie jsze j m an ip u la c ji (prze
noszenie, przewóz i u łożen ie) pustak w yrab ia  się z dwóch części, 
a w ięc po prostu  w ieko i  dno, Próbne pustaki w yrabiano pod szopą 
robocza nad rzeką, na m ie jscu budowy progów. W yrób  standaryzo
wanych pustaków można —  w razie masowego ich  zapotrzebowa
n ia  —  przeprow adzić w  każdej b e to n ia m i i  rozsyłać poszczególnym 
zarządom wodnym  gotowe ju ż  elementy.
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Gotowe pustaki umieszcza się w  skrzydle w  czasie betonowania 
ściany skrzydła, wewnątrz szalunku. Umieszczane pustaki należy u ło 
żyć obok siebie ściśle, dokładnie  wypoziomować oraz skrajne o tw ory 
głównego kana łu  przelotowego zabezpieczyć p łask im i kam ien iam i 
przed zapchaniem się betonem.

Na ułożone pustaki dalszą warstwę betonu układa się norm a l
nie. Po zw iązaniu się i  zastygnięciu betonu i  zd jęc iu  oszalowania 
pustak i tworzą z całym  masywem skrzydła jednorodną m ateria łow o, 
fizyczn ie , mechanicznie i  ko ns trukcy jn ie  całość. W  żadnym  k ie ru n k u  
nie nadwerężają mocy, trw ałości i  celowości technicznej całej bu
dowy. —  Nieznaczny wzrost kosztów robocizny jest w  dużej m ierze 
skompensowany oszczędnością zużytego m ateria łu .

Pustaki tego ty p u  stosować można nie ty lk o  w  poduszkach 
wodnych progów regulacyjnych, ale także w śluzach, przystaniach 
oraz w  obm urowanych ko ry tach  kana łów  i  rzek wszędzie tam, gdzie 
ryb y  mogą żyć a n ie  m a ją  m ożliwości w ypoczynku i u kryc ia  s:ę 
przed wrogam i. W  wodach głębszych można by stosować k ilk a  p ię 
te r schronów. Podniosłoby to  poważnie na tu ra lną  rybność w ie lu  
naszych wód górskich a nawet n iz innych , u ję tych  w  g ładkie  ko ry ta  
i  ściany.

Wobec dużych w a lo rów  b io log icznych, technicznych i ekono
m icznych oraz dobrego w y n ik u  p raktyczne j p róby, należałoby jesz
cze raz przy udzia le  techn ików , rybaków  i  p rzy rod n ikó w  pustak 
naszego typ u  przepracować, celem ostatecznego usta len ia  standar
dowej jego fo rm y  i  w ym ia rów . Następnie zaś należałoby nałożyć 
ustawowy lub  instrukcy jn y  obowiązek wbudowywania schronów dla 
ryb  w  wodach sztucznie obudowanych, p rzyn a jm n ie j w  górskich 
terenach pstrągowych. Inow acja  ta w dużym  stopn iu  zabezpieczy
łaby  i podniosła w  naszych wodach n ie  ty lk o  liczebność pstrąga, 
ale i ogólną rybność naszych wód.

Pośród licznych i ważnych zagadnień dzisiejszej doby pstrąg 
i  sprawa zabezpieczenia jego b y tu  wydawać się może sprawą nie
w ie lką  i  m ało  ważną. N iem n ie j, z ta k ich  w łaśnie spraw składa się 
ca łokszta łt gospodarki narodow ej.



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE

K R A JO B R A Z  I O C H R O N A  G O S P O D A R C Z A

Praca n a u ko w a  i dysku s ja  w  s łu ż b ie  re a liz a c ji z ie le n i.

W  planow an iu  i  rea liza c ji u rban istyczne j S to licy i  Warszaw
skiego Zespołu M ie jskiego zdobyły pełne obywatelstwo tzw. tereny 
zielone.

N ie  do pom yślenia jest dz is ia j ko lon ia  i  osiedle beia zieleńców, 
szkoły bez ogródków  czy też dzie lnice bez pasów zie len i, i  to o peł
nym  program ie użytkow ania  obe jm ującym  p a rk i ludowe i  urządze
n ia  sportowe aż do ogródków dzia łkow ych włącznie. Jeśli zaś chcemy 
rozpatryw ać teren Warszawskiego Zespołu M ie jskiego jako  całość, 
to stanie się jasne, że zarówno pasma i masywy leśne ja k  Park  Na
rodow y w Puszczy K am p inosk ie j i  P a rk  D endro logiczno-Botaniczny 
stanowią część in tegra lną  systemu z ie len i warszawskiej.

Skała zagadnienia, dotychczas n ie  spotykana u nas w  plano
w an iu  i rea lizac ji terenów zie lonych, wymaga oparcia ich  na zasa
dzie powszechności z ie len i oraz na znajomości p raw  przyrodniczych, 
w  m yśl k tó rych  zie leń pow inna być realizowana. Rzecz jasna, iz 
zieleń kształtowana będzie kom pozycyjn ie , odpow iednio do potrzeb 
p las tyk i związanej z program em  poszczególnych je j odcinków .

0  ile  czynn ik  kom pozycji w  kszta łtow aniu  terenów zielonych 
w yrażał się —  ju ż  w  h is to r ii aż do najnowszych czasów —  d ług im  
szeregiem rozwiązań plastycznych, w  k tó rych  element roś linny  jako  
tworzywo trak tow any b y ł w  w ic iu  przypadkach beiz. uwzględnień a 
praw  b io lo g ii roś lin , o ty le  dzisia j sprawa podstaw b io log icznych 
nabiera doniosłego znaczenia. Chodzi bow iem  o to, by kom pozycja 
terenów zielonych operowała m ateria łem  roś linnym  w optym alnych 
dla niego w arunkach, przez co tak powstająca kom pozycja roś linna
m ia łaby zapewniony b u jn y  rozwój.

D la  powyższych celów opracowywane są obecnie podstawy p rzy
rodnicze, w  opa rc iu  o w y n ik i badań głównie radzieckich  i  częściowo
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czeskich i  po lskich. Sprawa ta znalazła miejsce w program ie pracy 
naukowej In s ty tu tu  U rb an is tyk i i  A rch ite k tu ry . W  ram ach tego p ro 
gram u wygłoszony został w  dn iu  13 lipca  rb. przez m gra Z. I I  e 11- 
w i g a  re fe ra t dyskusyjny p t . : „W zg lędy przyrodnicze w kszta łto
w an iu  terenów zie lonych“ . W  dyskusji w z ię li udz ia ł przedstawiciele 
w ie lu  dyscyp lin  naukowych, ziailnteiresowanych zagadnieniem.

Na marginesie dyskusji, już  poza w łaściwym  tematem  referatu , 
podkreślano k ilk a k ro tn ie  b ra k  ka d r dla p lanowania i rea lizac ji tere
nów oraz b ra k  ustalonego program u szkoln ictwa wyższego i  śred
niego w ty m  zakresie. Sprawa jest p iln a  i  nad wyraz paląca w  związ
k u  z zam ierzeniam i p lanu  6-letniegO w  zakresie rea liza c ji terenów 
zielonych n ie  ty lk o  w  W arszawskim  Zespole M ie jsk im , ale i w  całym  
k ra ju .

Równolegle do opracowywania tez przyrodniczo-b io log icznych 
ustalane są dla konkre tnych  potrzeb rea lizac ji dobory drzew i krze
wów, odpow iadających zarówno dzie ln icom  przyrodn iczym  Polski, 
ja k  i  wym aganiom  plastycznym, staw ianym  m ate ria łow i roślinnem u 
w  zw iązku z, szeroko planowaną realizacją. Zagadnieniu tem u po
święcona była  Narada Naukowa w Poznaniu i K ó rn ik u , zorganizo
wana w  dniach 6, 7, 8 i  9 lipca  rb . przez O ddzia ł Terenów Z ie lonych 
w  Insty tuc ie  U rb a n is tyk i i  A rc h ite k tu ry  p rzy  udzia le  w yb itnych  
p rzy rodn ików  i a rch itektów  k ra job razu  z całej Po lski. W  pracach 
zjazdu b ra li udz ia ł spośród p rzy rodn ików  m. in . : p ro f. d r R o m a n  
K  o b e n  d z a, dr  Z y g m u n t  C z, u  h i ń s k  i i  dir S t e f a n  
B  i  a ł  o b o k , nadto a r cli ite kc i k ra job razu  oraz k ie ro w n c y  rea li
zacji z ie len i z Ka tow ic , W rocław ia , Szczecina, Poznania i Warszawy.

W  oparc iu  o opracowanie doborów wykonane przez m gr M. 
W y g a n o w s k ą  w ramach „S e kc ji Terenów Z ie lonych Zrzeszenia 
Ogrodniczego“  i program  pracy przygotowany przez O ddzia ł Z ie
le n i In s ty tu tu  U rb a n is tyk i i  A rc h ite k tu ry  oraz opracowania dra 
Z. C z u  b i ń is k  i e g o, p ro f. R. K o  b e n  d <z y, dra S. B A a ł  o- 
b o k  a, p ro f. K . S t  e c k  i  e g o, dra K o ś c i e l n e g o  przygotowane 
zostały —  w w yn iku  tnzydniowaj dyskusji —  m ate ria ły , k tó re  po 
ostatecznym przepracowaniu w  ciągu najb liższych już  m iesięcy 
dtaidza konkre tne  wytyczne d la  mnożenia m a te ria łu  roślinnego 
w szkółkach.

W  opracow aniu  zestawień uwzględniono k ry te r ia  swojskości 
doborów, ich  oparcia  o dzie ln ice przyrodniczo-k lim atyczne oraz k ry 
te ria  celów, jak 'im  m ate ria ł ma służyć. Zgodnie z tym  m a te ria ł po
dzielono ma grupy, np. odipomc na dym y i  wyiznewy dlzielnic przem y
słowych, odlpowiedln ie do stosowania w  o tw artym  k ra job raz ie  lub  
zurbanizow anym  ittd.

W ym ien ione  z jazdy robocze i  dyskusje świadczą o tym , że



43

badania i  prace naukowe towarzyszą potrzebom  życia i  stanowią 
w kład  w realizację Narodowego P lanu 6-lepniego w tym  zakresie.

A. Z ie lonko

O C H R O N A  RO ŚLIN

O k o lic e  S taszow a ze  s tan ow iska  o c h ro n y  p rz y ro d y .

W  dniach od 22 do 27 lipca  rb. odbyła się pod przewodnictwem  
p ro f. dra W . S z a f e r a  wycieczka naukowa In s ty tu tu  Botanicznego 
U. J. w  oko lice  Staszowa. W śród je j uczestników —  botan ików  i geo
logów z K rakow a, L u b lin a  i  Warszawy —  znaleźli się również p ra 
cownicy K o m ite tu  O chrony P rzyrody PAU . O kolice, k tó re  wycieczka 
zwiedzała, b y ły  dotychczas praw ie  nieznane pod względem botanicz
nym , a o ile  chodzi o znaj dujące się taim zaby tk i przy/rody, to K o 
m ite t O chrony P rzyrody P A U  posiadał o n ich  przeważnie niespraw
dzone in form acje .

W  czasie w ycieczki zwiedzono i  zebrano w iadom ości o nastę
pujących, cennych z p u n k tu  w idzenia przyrodniczego obiektach.

1. P a rk  w  otoczeniu zabytkowego, pochodzącego z X V I I I  w. 
pałacu w G rabkach (gm ina G rabk i Duże, pow ia t s to pm ck i), uzna
nego za zabytek orzeczeniem U rzędu W ojewódzkiego K ie leckiego 
z 13 lipoa 1946 r. L . dz. K it .  Z-4/46, został w  czasie dzia łań w ojen
nych i  po ich  ukończeniu ca łkow icie  zniszczony, z pałacu zaś ocala ły 
ty lk o  m ury. G run ty  parkowe; zam ieniono na pastw iska i  pola orne, 
k tó re  obecnie pozostają w  zarządzie Ośrodka Rolnego w Grabkach 
Dużych. Z bogatego drzewostanu pięknego niegdyś pa rku  zachowała 
się jedyn ie  wspaniała, może najw iększa w Polsce lip a , o obwodzie 
850 cm, oraz 4 cisy o obwodach 80, 75, 70 i  60 cm.

2. W  lasach nadleśnictwa państwowego „Rytwiany“ w powiecie 
sandom ierskim  napotkano na terenie leśnictwa „G o le jów “  okazałe 
dęby rosnące przy drodze. Obwód .najgrubszych okazów wynosi 210
i  230 cm. .

3. W  leśn ictw ie  R ytw ianach zwiedzono uroczysko Przypiec 
(w  oddz. 59 p. p. f . ), w  k tó ry m  występuje las o charakterze p ie r
w otnym  z pojedynczym i okazam i buków  o obwodzie do 340 cm, 
jode ł osiągających w obwodzie 260 cm i dębów do 330 cm o iw o u.

4. Resztka p ierwotnego lasu mieszanego z dębem, buk iem , lipą , 
grabem, jod łą  i sosną zna jdu je  się również ko ło  k lasztoru  i kościoła 
pokamedulskiego w R ytw ianach. Las ten o pow ierzchn i 1,78 ha 
podlega ochron ie  jako otoczenie zabytkowych b ud ow li na mocy 
orzeczenia U rzędu W ojewódzkiego K ie leckiego z 19 czerwca 1946 r, 
L . dz. K i t .  Z/LW15/46. O rozm iarach drzew rosnących w  ty m  u ro 
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czym zakątku  świadczą zmierzone obw ody: dębów —  465, 380 i  340 
cm, buków  —  425 i 290 cm, l ip  —  470 cm.

,5. W  W iśn iow ej w  powiecie Staszewskim zachował się w  do
b rym  stosunkowo stanie p a rk  daw nie j dworski, obecnie stanowiący 
własność Skarbu Państwa. Ozdobą parku , w k tó rym  rosną liczne, 
dobrze zachowane m odrzewie (do 250 cm  obw odu), l ip y  (320 do 
475 cm obw odu), jesiony, dęby (do 310 cm obw odu), sosny, k lony  
i  akacje, jest p iękna aleja klonowa.

6. W  miejscowości Kurozwękach (gm ina K u rozw ęk i, pow ia t 
stopnie k i ) Stwierdzono dobry stan sędziwych l ip  i  w iązów w  oto
czeniu kościoła. Obwód najgrubszych wiązów wynosi w  p ierśn icy 
391 i  459 cm.

7. Park  podworski w  te j m iejscowości, założony w okó ł pałacu 
pochodzącego z w. X IV /X V  a przekształconego w w. X V I  X V I I I  
(daw n ie j własność rodz iny P o p i e l ó w ,  obecnie Skarbu Państwa), 
porasta p ’ękny, różnow iekowy i różno gatunkowy drzewostan złożony 
m. iin. z dębów, l ip  i  to po li, k tó re  w praw dzie  n ie  posiadają im po
nujących rozm iarów , ale stanowią piękne tło  zabytkowych budow li. 
Pałac wraz z otoczeniem podlega ochron ie  ,na m ocy rozporządzenia 
U rzędu W ojewódzkiego K ie leckiego z 8 październ ika 1946 r. L. 
K it .  Z. 6. —  W ie lk im i rozm iaram i i p ięknym  p okro je m  odznaczają 
s:ę: sędziwy p la tan  o obwodzie 314 om w obrębie parku , oraz 
rosnąca p rzy drodze, naprzeciw  wiaizdu do pa rku  pałacowego fale 
poza jego granicam i) topo la  Populus canescens, o obwodzie 465 cm.

M iędzy W ó lką  Żabna a W olą  Osowa, p rzy  starym m U ku  ze 
Staszowa do Rakowa, zna jdu je  się wspaniała, śródleśna aleja lipow a, 
zasługująca ze wazech m ia r na ochronę. W. K .

G in ą  s ta re  d rze w a  na O ra w ie .

Przed trzem a la ty  p isałem  na łam ach m iesięcznika „C hrońm y 
przyrodę ojczystą“  *) o niebezpieczeństwie, ja k ie  z powodu wypa
len ia  wnętrza pn ia  zagrażało potężnej jod le  rosnącej w  pob liżu  
dawnej granicy oraw skie j m iędzy Rabą W yżną a Bukowiną-Pod- 
szklem w pob liżu  domu F r a n c i s z k a  Ł u k a s z  k  i. Jod ły  owej 
nie udało się w idoczn:e uratować, gdyż w  czerwcu 1950 r .  zastałem 
na je j m ie jscu saun ty lko  oidlziiomick (ryc. 21). Na szczęście druga 
jod ła , nieco mniejsza od ściętego okazu, k tó re j zdjęcie rep rodu
kowano we wspom nianej notatce, s to i do dziś dnia na skra ju  p o b li
skiego lasu. Zapewne pam ięta ona czasy Buko w in  y-P odszkla, H arka- 
buza i innych w iosek orawskich, zakładanych u  schyłku X V I  w.

>) R. I I I ,  1947, n r 1/2, s ir. 55.
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przez po lsk ich  osadników nap ływ ających w tam te strony z d o lin  
Raby, Skawy i  Soły.

W  Pod szkłu n ie  zastałem już  odwiecznej l ip y  z wyrastającym  
z je j pnia ja rząbk iem , k tó rą  fo tografow ałem  przed dwudziestu 
k i lk u  la ty  opoda l domu B u k o w i ń s k i c h .  W ia tr  ponoć ją  po
w a lił. W edług tra d y c ji, przed 300 la ty  w  c ien iu  je j konarów  prze
mawiać m ia ł z kamiennego sto łu do m iejscowej ludności J a n

Ryc. 21. Ścięty p ień  starej jo d ły  na granicy oraw skie j k o ło  B ukow iny .
.Fot. w  Cze mc u 1950 r  M . Gutkicwicz.

S c z ę  c h o w i e  z z Ratułowa, zagrzewając ją  do oporu przeciw  
nakazom w ielm ożów państwa orawi-k ego (ryc. 22). Poświęci je j 
również k lk a  zdań znany słowacki h is to ry k  Orawy, J. K o  h u t  h. 
W  numerze 12 „K a to lic kych  N ov in “  z 20 czerwca 1889 r. wspo
m ina on, iż pod lip ą  tą podszklański w ó jt W i l c z e k  przemaw a
do gromadzącego się ludu. ■ . , . . .

We wisi Orawoe n ie  zastałem już  brzóz, św ierków i jaw oro  , 
k tó re  jeszcze przed trzema la ty  oc ien ia ły  tamtejszą p < >anię. a 
m iast l ip y  i  jesiony rosnące w otoczeniu sędziwego orawczam u no 
kośció łka od strony południow o-zachodnie j, świadczą zwęglonym i 
gałęziam i swych ko ron , że one to u ch ro n iły  ten p iękny 
pożaru, którego pastwą padło przed miesiącem os;em g a s ^ s k o h  
domostw w bezpośrednim  jego sąsiedztwie. N ie  p ierwszy to  pożar 
w  tym  m iejscu i  n ie pierwsza ochrona, ja k ie j orawski J i Y  
użyczyły drzewa osłania jąc od ognia je j jo  owe ^
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O b f ite  s k u p ie n ie  b re k in i w  p o w ie c ie  g o s tyń sk im .

R ejon Lasów Państwowych w Poznaniu nadesłał w  m a ju  rb. 
do K o m ite tu  O chrony P rzyrody P A U  wiadomość, iż p rzy  przepro
wadzaniu inw enta ryzac ji lasów nadleśnictwa „S trzelce W ie lk ie “  
stw ierdzono na terenie uroczyska „Pępowo“  (pow ia t gostyński 
w  województw ie poznańskim ) obecność k i l k u s e t  sztuk b re k in i 
(Sorbus to rm ina lis  C r  a n t z ) .  Poszczególne osobnik i rozmieszczone 
są w  fo rm ie  pojedynczej dom ieszki w  drzewostanach liściastych 
(na siedliskach dąbrów) i  posiadają w iek  wahający się w  grani
cach 30— 150 la t. N iezależnie od tego w sąsiedztwie drzew starszych 
is tn ie ją  na lo ty  i  podrosty od jednorocznego do 30-lełniego. Stare oso
b n ik i osiągają w  pierśmiey do 70 cm  a wysokość ich wynosi do 22 m.

O stanowisku tym  wspomina K . S t e c k i  w  a rtyku le  pt. „B re - 
k in ia  —  ginące drzewo naszych lasów“  ,na str. 8 czasopisma „C h roń 
m y przyrodę ojczystą“  r. V I ,  1950, N r  1/2, jednakże podaje iż sku
p ienie to liczy  ty lk o  k ilkadz ies ią t sztuk. W. K .

O C H R O N A  Z W IE R Z Ą T  

S łan ż u b ró w  w  P o lsce

Z końcem  1949 r. stan żubrów  w  Polsce w ynosił 57 sztuk, a więc 
o 7 egzemplarzy więcej n iż  w  r. 1948.

W  r. 1949 u rodz iło  się ogółem 10 cieląt. Jeżeli zważymy, że na 
17 k ró w  zdo lnych do rozp łodu  trz y  n ie zostały za cielone wcale, trzy  
m ia ły  poron ien ia , a jiedno cielę pad ło  w  ósmym dn iu  życia, to w y
m ien iony  przyrost należy uważać za m ie rny . Być może, iż zalecenia 
hodow lane nie dość rych ło  dociera ją w  teren.

P ro je k t rozmieszczenia żubrów  w roku  1950 p rzew idu je : 
w  B ia łow ieży 21 sztuk 1), w  Pszczynie 14, w  N iepo łom icach 12, 
w  Gorcach 4 (przew iezione z rezerwatu n iepo łom iek iego : P uk, 
Puma, Puganka i  Pukać), w  Smardzewicach 4, w  ogrodach zoolo
gicznych w Warszawie i  W roc ław iu  po 1. —  Z w ym ien ionych wyżej 
sztuk m ają  być w yelim inow ane z h o d o w li: 5 sztuk z B ia łow ieży, 
2 z Pszozyzny i  2 z N iepo łom ic , razem 9 sztuk.

W  interesie h odow li żubra k rw i kaukask ie j w  Gorcach pożą
dane by łoby  pozyskanie z n iem ieckiego ośrodka hodowlanego i)

i )  W  czerwcu rb., w  nocy z 6 na 7, o c ie liła  się żubrzyca Polana ; cielę 
p łc i żeńskiej po o jcu  P lisebu o trzym ało  im ię  „Pom sta“ ; 7 s ierpnia rb . ocie
l i ła  się żubrzyca P la rka , c ie lak p łc i m ęskiej po o jcu  P la to  o trzym a ł im ię  „K a r 
pacz“ ; 25 s ierpnia o c ie liła  się żubrzyca Poganka, c ie lęciu  p łc i m ęskiej po o jcu  
P lischu  dano im ię  „P o g ro m “ .
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Ryc. 22. Odwieczna lip a  z wyrastającym  z je j pnia ja rząbkiem .
Fol. w kw ie tn iu  IV M  r  M . G M , ew.cz.

w Springe k row y „S p il i “ , k tó ra  jedyna na «wiecie posiada U k rw i 
kaukask ie j. K row a ta z żubrem Pukiem , k tó ry  sposrod wszystkich 
żubrów  żyjących w Polsce posiada najw iększą domieszkę k rw i 
kaukask ie j, m ogłaby dać potomstwo cenne dla prób regeneracji
żubra kaukaskiego. , __

W r. 1950 p lanu je  się przekazanie za granicę drogą w ym iany 6
6 żubrów, w tym  2 k rów  i 4 buhajów . ,

Powyższe dane zaczerpnięto z p ro je k tu  p lanu  hodowlanego 
żu lira  na ro k  1950, opracowanego przez przewodniczącego O ddzia ł 
Polskiego M iędzynarodowego Towarzystwa O chrony Z ub ra^



W ia d o m o ś c i z k o lo n ii  lę g o w e j ś le p o w ro n ó w  (Nycticorax nycticorax  L.) 
w  Lesie  k o ło  Z a ło ra

Omawiana k ilk a k ro tn ie  na łam ach „C h rońm y przyrodę o jczy
stą“  ')  jedyna znana w Polsce ko lon ia  lęgowa ślepowronów (N y c ti
corax nycticorax  L.),, położona w miejscowości „Las“  ko ło  Załora, 
w brew  przew idyw aniom  ożyw iła  eię ponownie z nadejściem, w iosny 
1950 r „  chociaż z n ieznanych b liże j przyczyn stan obsadzonych 
gniazd zm nie jszy ł się nieco w porów nan iu  ze stanem z ro ku  ub ie 
głego.

Pierwsze okazy w  ilośc i 3 par p o ja w iły  się jako  awangarda 
na zeszłorocznych stanowiskach z końcem kw ie tn ia  r b „  a po k i lk u  
dniach ko lon ia  wzrosła jeszcze o k ilk a  par.

Do lęgu p rzystąp iło  10— 12 par. W  ro ku  ubiegłylm  ko lon ia  
składała się z 18 gniazd. P tak i szczęśliwie w yw io d ły  m łode, co p i
szący te słowa m ia ł możność stw ierdzić w  dn iu  13 lipca  rb. W  dn iu  
k o n tro li m łode b y ły  ju ż  lo tne, jednakże jeszcze n ie  usam odzie ln iły 
się ca łkow icie , lecz przebyw ały wśród gęstych, podszczytowych ga
łęz i św ierków, skąd dawały znać o sobie wabiąc rodziców  charakte
rystycznym  głosem. Stare p ta k i donosiły im  pokarm  z pob lisk ich  
stawów, o czym świadczyły znajdowane pod drzewam i świeże łusk i 
ryb  oiraz przypadkow a obserwacja żerującego na stawie,; z dala od 
brzegu wśród trzc in , dorosłego ślepowrona. C zu jny p tak , żerujący 
w  sk ry ty  sposób, wysunął się na sk ra j trzc in , lecz natychm iast 
zn ikną ł w gęstwinie.

N iezm ie rn ie  interesujące jest zagadnienie przyw iązania  ślepo
w ronów  do swych lęgowisk oraz czynników , ja k ie  na to decydująco 
w pływ ają . W a ru n k i środowiska w  oko licach Zatora i  Lasu n ie  na
leżą b yn a jm n ie j do idea lnych dla tak p łoch liw ych  p taków  ja k  śle- 
powrony. Stawy tamtejsze są przede wszystkim  małe, często wyka
szane, skąpo zarosłe trzciną, oozeretem i inną  roślinnością, dalej 
b ra k  w sąsiedztwie zw artych  lasów a oko lica  jest dość gęsto zalud
niona. Jeśli m im o tego ślepowrony w yb ra ły  tę oko licę  i  pozostały 
je j  w ierne z ko le i przez trz y  la ta, to fa k t ten świadczy wystarcza
jąco, iż w  grę wchodzą oprócz środowiska także i  inne dotąd n ie 
znane czynn ik i.

W arto  wspomnieć, że najb liższą Zatorskiej jest ko lon ia  ślepo
w ronów  położona na M orawach, k tó rą  opisał niedawno w czeskim 
czasopiśmie o rn ito log icznym  „S y lv ia “  J. H a n z ä k .  Pozostaje 
sprawą o tw artą  czy is tn ie je  ja k ik o lw ie k  związek m iędzy obiema 
ko lo n ia m i. F. Ferens

i )  Por. r. IV ,  1948, n r  1112, str. 46; r. V , 1949, n r 9/10, str. 10— 15 
ora* r . V I ,  1950, n r  1/2, str. 48— 50.

48



49

O C H R O N A  P R ZY R O D Y  N IE O Ż Y W IO N E J  

Z a b y tk o w y  kam ie ń .

Przed ziarnkiem pochodizą- 
cym ze średniowiecza, a zna j
dującym  isię na terenie m a ją tku  
„B a rc iany“  (Państwowe Gospo
darstwa Rolne Zespołu W iele- 
wo, gmina Barciany, pow ia t 
K ę trzyn , województwo o lsztyń
sk ie ), znajdu je  się głaz narzu
tow y z zarysowaną ma n im  p ry 
m ityw ną  postacią ludzką. Głaz 
posiada 110 cm wysokości, 40 
cm szerokości i  20 cm grubości.
Średnice zarysu tw arzy ludz- 
k :e j m ierzą po 40 cm. Oma
w iany głaz pismem Urzędu 
W o jewódizkie go Olsztyńskiego 
z dnia 26 lis topada 1948 r.
L . P r. N r  6 został zaliczony 
do głazów zabytkowych.

B. Jakubow ski

O C H R O N A  P R ZY R O D Y  W  N A U C Z A N IU

W o je w ó d z k a  Rada N a ro d o w a  w  K ra k o w ie  w  sp ra w ie  ksz ta tcen ia  k a d r 
w y k w a lif ik o w a n y c h  fa c h o w c ó w  w  zakres ie  o c h ro n y  i k s z ta łto w a n ia  k ra jo b ra z u .

Prezydium  W ojew ódzk ie j Rady N arodowej, W yd z ia ł Budow 
n ictwa, w  K rakow ie  w ystąp ił w  lip c u  rb . do M in isterstw a Budow 
nictwa, Departam entu P lanowania M iast i O siedli z propozycją  roz
ważenia m ożliwości przedłożenia P rezydium  K o m ite tu  IX y onaw 
czego I  Kongresu N a u k i P o lsk ie j wniosków  w  sprawie.

1) uwzględnienia ochrony p rzy rody  i kszta łtowania k ra j
obrazu w  program ach studiów  szkół po litechn icznych 
i inżyn ie rsk ich  wszelkich stopni a zwłaszcza w ydzia łów  
tych szkół kształcących s iły  fachowe, mające bezpośredni 
ko n ta k t z terenem, ja k  inżyn ierów  drogowych, ko le jo 
wych, p lan istów  dtp., , . .

2) zorganizowania doszkolenia na specjalnych kursach inży
n ierów  już  pracujących w powyższym zakresie.

C hrońm y p rzy rodę  o jczys tą  VI H/lu ^
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Uzasadniając powyższe w n iosk i P rezyd ium  W ojew ódzk ie j 
Rady N arodowej po łoży ło  nacisk na konieczność przygotowania 
ka d r odpow iednio  w ykw a lifikow anych  fachowców w  obecnej rze
czywistości, gdy zorganizowany w ysiłek twórczej m yś li socjalistycz
n e j stwarza m ożliwości realizowania całego szeregu inw estyc ji tech
n icznych w  ska li państwowej, k tó re  to inwestycje w p ływ a ją  n iek iedy 
radyka ln ie  na przeobrażenie i  kszta łtowanie natura lnego kra job razu . 
N ależałoby wykorzystać okoliczność, iż k ra j nasz p rzy stosunkowym 
niedosycie urządzeń inw estycyjnych stwarza m ożliwości idealnego 
zharm onizowania całego ruchu  inwestycyjnego z założeniam i 
ochrony i  zabezpieczenia naturalnego k ra job razu  i  jego kszta łto
wania zgodnie z wym aganiam i te chn ik i i  postu latam i ochrony 
p rzyrody. Pozw oli to un iknąć b łędów  i szkód, ja k ie  m ogłyby 
w yn iknąć z p rze inwesto wan ia pewnych terenów, co daje się 
zauważyć zwłaszcza na obszarach ziem  górskich w  n iek tó rych  
k ra jach  kap ita lis tycznych.

P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady Narodowej pow oła ło  się po
nadto  na poczynania h. Państwowej R ady O chrony P rzyrody, k tó ra  
na swoich dorocznych Z jazdach w latach 1946 i 1947 uchw a liła  
w n ;osk i domagające się u tw orzen ia  osobnych ka ted r względnie 
w prowadzenia obowiązkowych w yk ładów  o ochronie p rzyrody 
i  kszta łtow aniu  k ra job razu  do1 program ów  nauczania tych  wszyst
k ic h  uczeln i, k tó rych  absolwenci będą m og li m ieć w p ływ  na ukształ
towanie k ra job razu , przede wszystkim  zaś na w ydzia łach  arch i
te k tu ry , in ż y n ie r ii lądow ej, leśnictwa, ogrodnictwa i  ro ln ic tw a .

W. K .

O C H R O N A  P R Z Y R O D Y  Z A  G R A N IC Ą

A s tra ch a ń sk i R ezerw a t P a ń s tw o w y  w  Z w ią z k u  R a d z ie ck im  ')•

Astrachański Rezerwat Państwowy jest pierwszym  rezerwa
tem , ja k i powstał w  Zw iązku  R adzieckim  z in ic ja ty w y  gruipy uczo
nych dla ochrony przede wszystkim  ptaków  wodnych i  ryb . D ekret 
o jego u tw orzen iu  podpisa ł jeszcze w  r. 1919 L e n i n .

Rezerwat ten składa się z 3 części o łącznej pow ierzchn i 
23.234 ha i  położony jest u u jścia W o łg i do Morza Kaspijskiego. 
D elta  W o łg i stanowi —  ja k  w iadom o —  ogrom nych rozm ia rów  de
presję (pow. 15.000 k m 2) położoną 20 m  pon iże j poziom u morza. 
Przez teren rezerwatu przepływ a gęsta sieć kanałów , odnóg i  ana- *)

*) W ed ług  S. M . P r e o b r a ż e ń s k i e g o .  Por. też „C h rońm y przyrodę 
ojczystą“  r. IV ,  1948, n r  1/2, str. 51.
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storno* W o łg i, zarosłych n ieprzebytą  dżunglą trzc in  i  oczeretow.
Są to tzw. „k rę p i“ , czyli m atecznik i wszelkich gatunków ssaków 

■ptaków. Cała p rzyroda i  je j bu jne  życie są w  Rezerwacie Astra 
chańskim  związane ściśle z wodą, k tó re j bogactwa natura lne są tu 
ta j nieprzebrane. Zw ierzęta n a jlic z n ie j reprezentu ją  pta i  i r y iy .

W  okresie w iosennych rozlewów, k tó re  w  delcie W o łg i trw a ją  
od m aja  dio czerwca, woda pokryw a cały obszar, a po je j opadn ięciu  
charakter terenu zm ienia się całkow icie . Dawna siec kanałów  znika 
a powstaje nowa o inn e j k o n fig u ra c ji, co un iem ożliw ią  kartogra- 
ficzne opracowanie rezerwatu.

Stosunki k lim a tyczne  są tu ta j osobliwe. Latem  tem peratura 
sie»-a od 35 do 40" C, w  z im ie  natom iast w ciągu trzech dn i waha się 
w  granicach od +  3" C do —  24" C. Opady atmosferyczne są skąpe 
a śnieg zalega zaledwie przez 3 do 4 dni.

Astrachański Rezerwat Państwowy zamieszkuje około  3UU ga
tunków  ptaków , z czego */. stanowią p ta k i gnieżdżące się na tym  
obszarze. Większość to p ta k i wodne i  b ło tne. Jako osobliwości awi- 
fauny występują tu ta j liczn ie  obok kaczek, brodźców, mew, czapę! 
(5 gatunków) i  gęsi, przede wszystkim  warzęchy (P lata lea leuco- 
rod ia  L .) ,  ib isy, pePkany kędzieżawe (Pelecanus enspus B r a c h . )  
i różowe (P. roseus L .) ,  ko rm orany, łabędzie, żurawie oraz mnostwo 
p taków  śpiewających. W ie le  z w ym ien ionych  p taków  gnieździ się 
w  rezerwacie towarzysko a ptasie ko lon ie  lęgowe bywają  tu ta j jedno- 
i  w ielogatunkowe. Tego rodza ju  zrzeszenia zwierzęce dostarczają 
obserwatorom  radzieckim  m a te ria łu  do prac z zakresu zoosoc jo  lo
g ii i  psycho logii zwierzęcej. . „  T ^

N iek tó rym  ptakom , ja k  np. czapli b ia łe j (Egretta  alba U )  
i  nadobnej (E. garzetta  L .) ,  groziło  w  R osji 40 la t temu w ytępien ie, 
ze względu na ich ozdobne, jedwabiste p ió ra  tzw. „ ra je ry  . z. 
p ta k i te, będące pod ochroną, rozm nażają się w  rezerwacie po
m yśln ie  i  n ie  grozi im  niebezpieczeństwo wytępien ia.

Przez teren rezerwatu w iodą główne szlaki ciągów ptasie i.  
Cala delta  W o łg i jest też jedną w ie lką  bazą wypoczynkową d la  n ie 
prze liczonych stad p taków , udających się w  dalszą P *droJ na Po
łudn ie . Lecz podczas gdy poza obrębem rezerwatu setki tysięcy pU  
ków  giną od k u l m yśliw ych, to Astrachański Rezerwat jest dla n ic  
szczęśliwą oazą i  wyspą ra tunku , do k tó re j ściągają ze wszystkich

stron. ten 8tanowi ośrodek poważnej pracy naukow ej. Po
siada własne, św ietnie wyposażone labora to ria , - c , e  .m o 
siężne i  badawcze z różnych dziedzm w iedzy przyrodn icze j. Nadto 
własne muzeum, b ib lio te kę  i liczną f lo ty llę  statków. Skupia  studen
tów  z całego Zw iązku Radzieckiego pragnących kształcie się w  nau-



52

kach b io log icznych i  służyć w  przyszłości ochronie przyrody. Spod 
p ió ra  pracow ników  naukowych Astrachańskiego Rezerwatu wycho
dzą prace drukowane w  specjalnych wydawnictwach.

Stacja orn ito log iczna, położona w  sercu ra ju  ptasiego, pode j
m u je  badania z. zakresu pokarm u, rozrodu, pasożytów oraz wrogów 
p taków  ze wszystkich grup systematycznych państwa zwierzęcego. 
Osobną dziedzinę stanowią badania nad w ędrów kam i i  sposobami 
o rie n ta c ji przestrzennej ptaków , a w ie lk ie  us ług i oddaje w  te j pracy 
metoda obrączkowania. W n iek tó re  la ta  liczba zaobrączkowanych 
w  rezerwacie p taków  sięga 5.000.

Podobnie ja k  p takom  odpow iednie  studia poświęca się tu ta j 
przez cały ro k  b ioeko łog ii ryb. Z uwagi na obecność szlachetnych 
gatunków  ryb , z k tó rych  obfitośc i s łyn ie  W ołga, badania te m ają  
w ie lk ie  znaczenie gospodarcze. L iczn ie  reprezentowane, ogrom nych 
roz<m:arów jes io try , czeczugi, sterlety, sumy, sandacze, ka rp ie , szczu
p a k i i  całe ław ice śledzi, dążąc do ta r lis k  pow odują  na wodach re
zerwatu w  n iek tó rych  porach roku  zatory, przez k tó re  łódź prze
brnąć nie jest w  stanie. D la  Morza Kaspijskiego i  de lty  W o łg i jest 
Astrachański Rezerwat potężnym, na tu ra lnym  ośrodkiem  zarybie
n iow ym , którego jak im ś sztucznym zakładem  niesposób by łoby  za
stąpić.

W  ty m  kró lestw ie  p taków  i r y b  dzie ją  się n iek iedy  rzeczy oso
b liw e. K o rm orany  i  sumy stają się czasami plagą przez swój szybki 
i  nadm ierny rozród oraz żarłoczność i  zagrażają inn ym  gatunkom  
zwierząt. D latego też muszą być n ie jednokro tn ie  zwalczane. Cały 
sztab p racow ników  czuwa nad tym  aby równowaga w  przyrodzie  
rezerwatu nie u legła zachw ianiu. Jedni niosą pomoc zwierzętom  za
grożonym w swym bycie, d rudzy natom iast zwalczają in truzów . Do 
ostatnich należy w ilk ,  k tó ry  jest w y ję ty  spod prawa na terenie 
wsizystk:ch obszarów ochronnych w  Zw iązku R adzieckim  i wszę- 
dz:e wolno go tępić.

W ody Astrachańskiego Rezerwatu Państwowego posiadają dwa 
k le jn o ty  świata roślinnego. Są to m ianow icie  lotos ( N e lu m b ium ) 
i  orzech w odny (T rapa  natans). Legendarny lotos zachował się tu 
ta j od pradawnych czasów aż po dzień dzisiejszy. Orzech zaś wodny, 
którego owoce są jadalne, tw orzy n ie jednokro tn ie  w  delcie W o łg i 
zwarta i  trudną  do przebycia p lą taninę.

N ie  ma w całym Z w iązku  R adzieckim  —  ja k  m ów i P r e o -  
h r a  ż e ń  s k i  —  p rzyrodn ika , k tó ry  by p rzyn a jm n ie j raz w  życiu 
n ie  zw iedz ił Nadwołżańskiego P a rku  N a tu ry  w  Astrachaniu.

B. F.
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In s ty tu t O c h ro n y  P rz y ro d y  w  A u s tr ii.

W śród ostatn ich w iadomości z pracy na po lu  ochrony p rzyrody 
w  A u s tr ii na uwagę zasługuje u tw orzen ie  In s ty tu tu  O chrony P rzy
rody. In fo rm u je  o tym  k ró tk i a rty k u ł zamieszczony w  w ydaw nictw ie  
„N a tu r  und Land “ 1).

Interesującą rzeczą jest przeglądnięcie zamierzeń te j nowo- 
zorganiizowanej imstytucj.ii. (która na terenie A u s tr ii jest pierwszą 
tego rodzaju  w  h is to r ii ruchu  ochrony p rzyrody.

Powstanie je j w y n ik ło  iz konieczności scentralizowania pracy 
na tym  po lu , dotychczas bowiem  zagadnienia te, a szczególnie ich  
strona prawna b y ły  rzeczą poszczególnych rządów związkowych. 
Przeprowadzanie zamierzeń ważniejszych, o znaczeniu ogó lnokra
jow ym , będzie odtąd —  obok fu n k c ji reprezentowania ruchu  ochro
n y  p rzy rody  wobec własnego rządu ja k  i  zagranicy —  głównym  
zadaniem nowej p laców ki.

B y  móc przeprow adzić swoje zam ierzenia, In s ty tu t pow oła ł 
do życ:a radę, złożoną z p rzedstaw icie li w ładz, in s ty tu c ji naukowych 
oraz osób zainteresowanych w  sprawach ochrony, k tó re j zadaniem 
jest rozstrzyganie na corocznych konferencjach  spraw zasadniczych 
dla ochrony przyroidy w  A u s tr ii.

P rogram  In s ty tu tu  obe jm u je  m. in . opracowanie je d n o lite j 
ustawy o ochronie p rzy rody  dla całego państwa. Równocześnie zo
stanie założona centralna ka rto teka  wszystkich ustaw i  rozporządzeń
0 ochronie p rzyrody, k tó ra  będzie zawierała równocześnie przepisy 
prawne, wydane w  innych państwach.

W  przygotow an iu  jest obszerne, ilustrow ane w ydawnictwo, 
w  k tó rym  znajdą się op isy wszystkich ch ron ionych na terenie 
k ra ju  ob iektów , a celem jego będzie zobrazowanie bogactwa
1 piękna k ra job razu  A u s tr ii.

Kontynuow ane i  rozszerzone będą prace nad1 systematyczną 
inw entaryzacją oraz zabezpieczeniem wszystkich godnych ochrony 
obiektów .

N ajw ażniejszym  jednak celem program owym  In s ty tu tu  jest 
zorganizowanie k ra jow ych  parków  narodowych. Przede wszystkim  
brane są pod uwagę częściowo chronione tereny, obejm ujące W y
sokie T au ry  oraz jez io ro  Neusiedler See.

Nowopowstała ins ty tuc ja  zamierza przeprowadzić i subwencjo
nować szeroki program  prac naukowo-badawczych, poświęconych 
przede wszystkim  chron ionym  terenom. T ym  też głównie celom

! )  R oczn ik  36, 1950, z. 7/8, str. 119— 122.
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ma służyć znajdująca się w  budow ie stacja b io log iczna nad jeziorem
Neusiedler See. ,

Jak z tego kró tk iego  przeglądu w yn ika , zam ierzony zakres 
dzia łan ia  In s ty tu tu  jest obszerny, co świadczy o dużej energ ii lud z i 
pracujących na tym  po lu  i  o zrozum ieniu, ja k im  cieszy się idea 
ochrony p rzyrody w A u s tr ii, k ra ju , k tó ry  natura  h o jn ie  wyposażyła 
w  p iękno  k ra job razu . Dudzia

O c h ro n a  p a n d y  w ię k s z e j (Ailuropoda melanoleuca D a w i d  [A .  M .-E .])

C hiny do niedawna b y ły  k ra jem , w k tó ry m  trudno  by ło  mó
w ić  o ochron ie  zw ierząt. W  ostatn im  czasie zdarzył się jednak fa k t, 
k tó ry  jest ja kb y  zapowiedzią zm iany pod tym  względem W edług 
w iadom ości podanej w „N a tu rę “  w  roku  1949 rząd ch ińsk i w yda ł 
zakaz polowania i  chwytania pandy w iększej (A ilu ro po da  m elano
leuca  D a w i d  [A . M .-E .]) w  p ro w in c ji Seczuan. T y lk o  raz na 
5 la t będzie wolno złow ić jedną parę tego rzadkiego gatunku zwie
rzęcia. Zakaz ten wydano na wniosek ch ińsk ie j A kadem ii Nauk.

Panda większa została odkry ta  przez ks. A r m a n d a  D a 
w i d  a ju ż  w  latach 1868— 69, by ła  jednak zwierzęciem nadzwyczaj 
rzadko spotykanym  w  zbiorach czy ogrodach zoologicznych, lo te z  
w  ostatnich latach stała się obiektem  n iezw ykle  pożądanym. Polo
wano na n ią  zarówno dla zdobycia fu tra  ja k  i  okazow zywycli. Do
p ie ro  jednak w roku  1937 udało s^ę Towarzystwu Zoologicznemu 
w N ow ym  Jo rku  uzyskać jeden żywy je j okaz, a w  11 la t późn ie j, 
t j .  w  r. 1948 Londyńsk i Ogród Zoo log iczny uzyskał okaz d rug i,
k tó ry  autor m ia ł sposobność oglądać. .

Panda większa przypom ina  z w yglądu n iedźw iedzia. Długość 
je j ciała osiąga około  1,5 m, u b a rw ie n i je j jest b ia ław ożółte , ty lko  
uszy, okolica  oczu, nogi przednie, b a rk i i nogi ty lne  oraz koniec 
ogona są czarne. Żyje  w  m ało dostępnych lasach wschodniego Ly- 
betu, Seczuanu i J iinnanu. Żyw i się główme m łodym i pędam i bam
busów, dz ięk i czemu uzyskała także drugą nazwę niedźw iedzia bam
busowego. D la  zoologów jest to gatunek bardzo interesujący z tego 
powodu, że zb liżony jest pod n ie k tó rym i względam i do wym arłego 
uż rodza ju  H raenoarctos , poprzez k tó ry  łączy się z n iedźw iedziam i 

w łaściw ym i (U rs idae). U tw orzono dla niego osobną rodzinę A ilu -

P D aw n ie j uważano, iż panda większa jest b lisko  spokrewniona 
z pandą im re jszą  (.A ilu ru s  fu l  sens F. C u v . ) ,  należąca do ezopow 
(P rocyon idae), Ta optatara jest zw ierzęciem, którego ciało dochodzi 
do 60 cm długości. Posiada p iękny , puszysty ogon praw ie  te j samej 
długości. F u te rko  je j na grzbiecie i cały ogon są rudawoczerwone
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Ryc. 22. Panda większa ( A ilu ro p o d a  melanoleuca  D a w i d  [ A.  M.  E ] )

również r T l “ iZ"wa le ^ e  gardzi równocześnie ptae.wem i owa-
darni bambusów itp ., aie m c  ^  . i i h i r i d a e
darni. Dziś utworzono dla m ej oso mą 1 0 Roman j  J fo jtu s ia k
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P R Z E G L Ą D  W Y D A W N IC T W  I PRASY 

N a d e s ła n e  w y d a w n ic tw a  p o ls k ie .

a) K s i ą ż k i  i  b r o s z u r y .

Z i e m i a  L u b u s k a .  Praca zbiorowa pod redakcją M  i- 
c h a ł a  S z c z a n i e c k i e g o  i  S t a n i s ł a w y  Z a j c h o w -  
s k i e j .  W ydawnictwo In s ty tu tu  Zachodniego. Poznań 1950, stron 
579, w  tekście liczne fo togra fie , m apy, wykresy i  rysunk i, 1 mapa 
poza tekstem.

W  ślad za m onogra fiam i poświęconym i Śląskowi i  Pom orzu 
Zachodniem u p o jaw iło  się na pó łkach księgarskich dzieło poświę
cone Z iem i Lubuskie j.

Całość dz ie li się na trzy  części. Część pierwszą poświęcono 
zagadnieniom geograficznym, p rzyrodniczym , ogólnemu przeglą
dow i dzie jów  i  dzie ł sztuki, ku ltu rze  ludow ej i  zasobom języko
wym. W  części d rug ie j zaznajam iam y się z życiem loka lnym  i ana
lizą  przeszłości zabytków. A r ty k u ły  te j części w prow adzają czytel
n ika  w  atmosferę poszczególnych k ra in , różnorodność ich s tru k tu ry , 
różne losy historyczne itp . Część trzecia obe jm u je  h is to rię  p rze ję
cia Z iem i Lubusk ;e j przez Polskę.

W śród szeregu prac stojących na w ysokim  poziom ie, p rzy rod 
n ikó w  załintoresują —  opis świata p rzy rod y  żywej i  zagadnienie je j 
ochrony, opracowane przez Z y g m u n t a  C z u b  i ń s  k i e g o  i  J a 
r o s ł a w a  U r b a ń s k i e g o .

Pod względem biogeograficznym  autorzy c i dzie lą Z iem ię L u 
buską na następujące k ra iny .

1. Piaszczyska południowo-pomorskSe, na k tó re  składają się 
p iaski zandrow e1) z k ram i g lin iaste j m oreny dennej. G lin y  m ore
nowe b y ły  p ie rw o tn ie  ca łkow icie  pokry te  lasem mieszanym z prze
wagą buka. Lasy tego typ u  są obecnie chronione w d o lin ie  San- 
toczny. O b fitu ją  one w liczne gatunk' storczyków i  innych i n t e r e s u 

jących roś lin , ja k  n p .: obuw :k  (C yp riped ium  calceolus L .) ,  trzy  ga- 
tu n k i z rodlziaju bu ław n ika  (Cephalanthera  R ic h . ) ,  rzadki na n iżu  
dzwonek szerokolis łny (Cam panula la t ifo lia  L .)  itd . Należąca do 
te j k ra in y  Puszcza Drawska słynie z p ięknych kra job razów  leśno- 
rzecznych i  k ry je  w  swym w nętrzu szereg zachodnich gatunków ro 
ślin , ja k  w id ła k  sp ławny (L y  co pod ium  inundatum  L .)  i  pęczyna i)

i )  Z andry  są to rozleg łe , piaszczyste ró w n iny , charakterystyczne dla k ra j
obrazu p o łu d n io w e j części Pomorza. Pow sta ły one w  w yn iku  dz ia łania wód 
z tającego lodowca, k tó re  w ym yw a ły  z zamykających im  odp ływ  pagórków  
mloreny czołow ej masy p iasków i sk łada ły  je  na je j p rzedpolu.
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b ło tna  (Helesciadium  repetís [J a c q .] K o  c h .)  oraz rzadk ich  na 
ziem iach P o lsk i zw ierząt (żółw  b ło tny , kraska, bocian czarny i  in .) .

Na zboczach spadających stromo k u  P rado lin ie  Toruńsko- 
Ebersw aldzkie j, k tó ra  jest szlakiem wędrówek w ie lu  gatunków ro
ś lin  i  zw ierząt c iep ło lubnych, spotyka się k&oroterm iozme gatunki 
owadów i najokazalszego przedstaw iciela naszych p taków  —  dropia.

2. Obszar P ra do lin y  Toruńsko-Ebersw aldzkie j za tra c ił już  
swój p ie rw o tny  charakte r na skutek przeprowadzenia m e lio rac ji. 
Doszczętnemu zniszczeniu u leg ły  nadrzeczne lasy łęgowe i  olszyny. 
Obecnie k ró lu ją  tu  ubogie lasy sosnowe, często nawiedzane klęską 
strzygom choinów ki.

3. Obszar piaszczysk zaehodnio-lubuskich o glebach suchych 
i  ja łow ych  pokryw a ją  na w ie lk ich  obszarach lasy sosnowe. Ich  k lę 
ską są częste pożary niszczące n ieraz w iele setek hekta rów  lasu. 
Św at zw ierząt jest tu  również bardzo ubogi. Z chrząszczy w arto  
w ym ien ić okazałego borodzie ja  (Ergates fabe r) będącego obok 
je lonka  najokazalszym  chrząszczem kra jow ym .

4. Obszar środkowo-lubuski, za jm ujący międzyrzecze odrzań
skie, jest k ra jem  je z io r i bagien. P ierw otna szata leśna zachowała 
się na n iew ie lu  m iejscach, m iędzy in n y m i na tzw. „Łagow skie j W y
spie Buczyn“ . Reszta pokry ta  jest sośniną, k tó re j n iek iedy  towarzy
szy w  domieszce dąb. Jeziora są ostoją w ie lk ie j ilośc i p taków  w od
nych i b ło tnych.

5. Obszar pogranicza) W ie lkop o lsk i jest to wąski pas p o łu d n i
kowy, przebiegający wzdłuż je z io r ohrzańskich. K ra jobrazow o bar
dzo urozm aicony, skupia on w ie le  interesujących gatunków roślin  
i zw ;erząt. W  te j części Z iem i Lubusk ie j zna jdu je  się też najw ięce j 
rezerwatów przyrody. T u ta j pom ieszały się najrozm aitsze elementy 
biogeograficzne. Na torfow iskach spotykam y przedstaw ic ie li p ó ł
nocy, ja k  w ełn ianka alpejska (E riop ho rum  a lp inu rn  L .) ,  w ą tlik  
b ło tn y  (M a laxis paludosa [L . ]  S w .), i  e lementu zachodniego (pę- 
czyna b ło tna, w id ła k  sp ław ny i pływaoz średni —  U trlcu la ria  in te r
m edia  H e  e r . ) .  W  k ra in ie  te j m ają  swoje stanowiska ro ś lin y  po
łudniowo-wschodnie, ja k  wężym ord stepowy (Scorzonera p u rp u 
rea L .) ,  g łow ienka w 'e lkokw ia tow a  (B ru ne lla  g ra nd iflo ra  J a c q .) ,  
a także roś liny  górskie, ja k  żywiec dziew? ęcio lis tny (D entaria  en- 
neaphylla  L .) ,  św:erząbck kosmaty (C haerophy llum  h irsu tum  L .). 
Na Jeziorze P a k lic k im  prawdopodobnie  gnieżdżą się łabędzie, poza 
tym  stwierdzono gn:azda żurawia i  sokoła wędrownego.

6. Obszar po łudn iow o-lubu  sk i , graniczący ze Śląskiem, p o k ry ty  
jest m ało zw artym i lasam i sosnowymi. Na połudn 'ow ych skłonach 
wzffórz zna jdu ją  się liczne stanowiska roś lin  c iep ło lubnych. Żyzne 
gleby m oreny czołowej za jm u ją  lasy mieszane, w  n iek tó rych  m ie j-
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wach ze znaczną domieszką buka. Do w ie lk ich  osobliwości bota
n icznych należą n iew ie lk ie  stanowiska roślinności słonoroslowej 
z astrem solnym  {Aster t r ifo liu m  L .) ,  sw ibką morską (T rig lo c  in  
m a ritim u m  L .)  i  m ieczn ik iem  nadm orskim  (G laux m an tim a  L .) 
na czele. Z roś lin  wodnych zasługują na uwagę: orzech wodny 
(T rupa  natans L .) ,  sa lw inia p ływ ająca (Salvinm  natans A U . )
i  k łóć  w iechowata (C lad ium  mariscus [L . ]  R . B r . ) .

7 Obszar O dry i  je j d o lin y  u leg ł zasadniczym przem ianom  
pod w pływ em  dzia łalności człowieka. W ycięto lasy łęgowe, osu
szono tereny zalewowe i bagna, starorzecza zas zna jdu ją  się w  po
staci zanikających resztek. Te tak  n iekorzystne dla świata roś lin  
i  zw ierząt zm iany ob ję ły  n ie ty lk o  Odrę, ale także je j dop ływ y, 
a w  szczególności W artę. Zanieczyszczanie rzek ściekami przemysło
w ym i spowodowało w ie lk ie  ubóstwo ryb , ta k  ze w iele gatunków 
po ław ianych daw nie j masowo, n ie  ma dziś żadnego znaczenia go-

1 M im o że Z iem ia  Lubuska jest pod względem p rzyrodn iczym  
jeszcze ciągle niedostatecznie zbadana, istn ie je  na m e j juz  27 rezer
watów  (przeważnie jeszcze fo rm a lno-p raw n ie  nie zabezpieczonych;—

przyp. R e d a kc ji) . . . , ,
Staranne opracowanie całości omawianego dzieła, w  k tó rym

zebrano ogromną ilość m a te ria łu  p rzy zupełnym  praw ie  b ra ku  lite 
ra tu ry  do tego terenu nadają m u charakte r p io n ie rsk ie j p racy nau
kow ej. Będzie ono bez w ątp ien ia  podstawą do dalszych w n ik liw 
szych badań. S. G.

A n n a l e s  U n i v e r s i t a t i s  M a r i a e  C u  r  i  e-S k ł o -

d o w  s k  a : .
K o n s t a n t y  S t r a w i ń s k i ,  „Z  badań nad p luskw iakam i 

z nadrodz lnv P entatomoideae  R e n t .  w ystępu jącym i w  B 'a low ie - 
sk im  P a rku  N arodowym “ . L u b lin  —  Polon ia. Sectio C. Vol. IV , 
13; 7. X I I .  1949.

Z o f i a  W a r a k o m s k a ,  „Obserwacja nad wartością osrno- 
tyczna drzew w lasach B ia łow ieży“ . L u b lin  —  Polon ia. Sectio L ,

V o l. IV , 17; 9. X I I .  1949. , . .
H i e r o n i m  J a w ł o w s k i ,  „W ije  (M yn ap ad a)  B ia łow ie 

skiego P a rku  Narodowego“ . L u b lin  —  Polonia. Sectio C, V o l. IV ,

15; 20, X I I .  1949.
W ym 'en ione  wyżej prace naukowe op ie ra ją  się pa m ate ria 

łach zebranych na terenie B ia łow ieskiego Parku  Narodowego i są 
przyczynkiem  do dokładnego poznania jego m ieszkańców i  z jaw isk 
p rzyrodn iczych w  n im  zachodzących. S. G.
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B o h d a n  D y a k o w s k i ,  „ 0  świstaku, k tó ry  już  za życia 
m ieszkał w  m uzeum“ . B ib lio teczka  Narodowa Młodego Czyte ln ika.
C zyte ln ik. K ra ków  1949. _ . . ,

Zagadnienie ochrony świstaka n ic  n ie  straciło  na swej aktua l
ność». W praw dzie  podobnie ja k  żubr, kozica i  bóbr, został on skre
ślony z lis ty  zw ierząt łow nych i  chron iony jest przez cały rok , n ie 
m n ie j jego stan ilośc iow y w Tatrach  w dalszym ciągu budz i po
ważne obawy. . . .

Z tych  powodów k o ła  m iłośn 'ków  p rzyrody i  je j ochrony z za
dowoleniem  pow ita ły  nowe wydanie pracy o świstaku, niedawno 
zmarłego, znanego popularyzatora  w iedzy p rzyrodn icze j B. D y a 

k o w s k i e g o .  ■ • t  ■
Książeczka w  przystępnej i  bardzo in teresującej fo rm ie  po

daje opis życ:a świstaka, jego zwyczaje, znaczenie dła k ra job razu  
tatrzańskiego i  niebezpieczeństwa, na k tó re  jest narażony, szczegól
n ie  ze strony góra li w ierzących ciągle jeszcze w  cudowną leczniczą 
moc jego sadła.

Szata graficzna w ydaw nictw a i  liczne fo togra fie  stoją na w y
sokim  poz:om ie. Książeczka ta pow inna znaleźć się w  każdej b ib lio 
tece i  św ie tlicy  szkolnej. S. G.

J. U r b a ń s k i ,  „R ów nonogi ( Isopoda , C rust.) Pomorza“ . Ba
dania F iz jogra ficzne ¡nad Polską Zachodnią, n r  2, z. 3, Poznańsk e 
Towarzystwo P rzy ja c ió ł Nauk. Poznań 1950. S tron 212, 21 tab lic .

Praca powyższa jest zestawieniem dotychczasowych w yn ików  
badań faunistycznych nad rówuouogam i Pomorza i częściowo opiera 
się na własnych obserwacjach autora, p rzy czym główną uwagę po
święcono1 zagadnieniom zoogeograficznym i ekologicznym , w  m n ie j
szym stopn iu  m o rfo lo g ii i  systematyce.

W  części ogólnej zna jdu jem y charakterystykę zbadanego te
renu, przegląd dotychczasowych badań nad pom orsk im i równono
gami oraz ich  spis. D a le j przystępu je  autor do zoogeograficznego 
om ówienia izopodów Pomorza, k tó re  są m łodym  m ig racy jnym  
sk ładn ik iem  jego fauny. N iek tó re  z opisanych gatunków ja k  np. 
Tracheoniscus a ffin is  (C. L . K o c h )  m ają  na Pomorzu graniczne 
stanowiska swoich zasięgów. R ozdzia ł następny odnosi się do eko
lo g ii;  przedstawiono tu ta j rozmieszczenie równonogow w poszcze
gólnych środowiskach. Część szczegółowa obe jm u je  przegląd syste
m atyczny wraz z opisem rozmieszczenia i  uwagam i ekologicznym i. 
Uzupełnienie pracy stanowią -  k lucz d'o oznaczania P ° n i ° r s k i c h  

izopodów oraz tab lice, na k tó rych  przedstawiono ważniejsze szcze
góły z ich  m o rfo lo g ii ja k  i  p o k ró j n iek tó rych  gatunków.
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G u s t a w  D e h n e l :  „Za im ki na wodzie“ ; Poznaj Świat, 
n r  1; Książka i  W iedza, Warszawa 1949, stron 66, ryc in  15.

„Z a m k i na wodzie“  to okrąży z życia bobrów  przedstawione 
na tle  czterech p ó r roku . Rzecz dzieje się prawdopodobnie —  gdyż 
au to r tego wyraźnie  n ie m ów i —  na M azurach nad rzeką Pasłęką, 
gdzie obecnie żyje około  40 bobrów  kanadyjsk ich  {Castor f ib e r  ca
nadensis K u l ik ) ,  k tó re  zbiegłszy 20 la t ternu z hodow li, żyją  tu ta j 
dzrko, budu ją  żeremia i  rozmnażają się. Lecz nie to gdzite toczy 
się akcja jest najważniejsze w  „Zam kach na wodzie“  D  e h  n e 1 a, 
ty lk o  fa k t, że jego opowiadania są autentyczne, oparte  o własne 
spostrzeżenia, dokonane w  w o lne j, d z ik ;e j p rzyrodzie, podczas n ie
przespanych nocy, podczas dn i le tn ich , jesiennych, zim owych i  w io 
sennych, podczas włóczęg po mazarach, bagniskach i  wodach rezer
w atu  bobrów  z jedynym , nieodstępnym  towarzyszem —  aparatem 
fo to graf icznym .

P rzy tym  sposobie pracy autor nagrom adził moc in teresu ją
cych spostrzeżeń, z k tó rych  zapewne część ty lk o  zdo ła ł wykorzystać 
w  ta k  p opu la rne j i  skrom nych rozm iarów  książeczce, jaką  są „Z a m k i 
na wodzie“ .

A u to r opowiada o życiu rodz innym  bobrów, o tym  oo w idz ia ł 
w  le tn ie , księżycowe noce p rzy  żerem'ach, opisał pracę bobrów  
nad budową gniazd i żywo, z „zacięciem “  lite ra c k im  a równocześnie 
ze spopularyzowaną ścisłością naukową przedstaw ił obyczaje bo
b rów  i środowisko ich  zamieszkania.

Jesienną porą obserwował au to r bob ry  podczas ich k ilk u d n io 
w ej, tru d n e j, przeważnie podwodnej pracy nad budową swych osie
d li, zakładanych w  g ro b li w iodącej przez jez io ro , po k tó re j prze
biegała dość uczęszczana droga w iejska. Co dnia idący i  jadący do 
pracy m ieszkańcy wsi zdum iew ali się nad pracą i  pracowitością 
bobrów , gdyż w  ciągu nocy zachodziły na g roh li i  w  je j sąsiedztwie 
coraz to nowe zm iany. B ob ry  skrycie kopa ły  jam y, budow ały i  „m u 
row a ły “  sklep ienia, um acn ia ły  ściany faszyną i  okrąg lakam i. A u to r 
dokonał szeregu dokumentarmych zdjęć fo togra ficznych i obserwo
w ał. M iędzy in n ym i m ia ł możność stw ierdzić zadziw iającą zdolność 
bobrów  w ykryw an ia  stanow isk ulubionego ich drzewa —  o s ik1; w i
dz ia ł rów nież pracę bobrów  p rzy  c ięciu  i  transporcie m niejszych 
i  w iększych gałęzi i  k łód .

A u to r n ie  zaniechał swej pracy i w  zim ie  nawet w tedy, gdy 
lód  p o k ry ł jez io ro  d gdy nadszedł „dz ień  pożegnania4 z bobram i.

Zarówno mroźna z'lma ja k  i ob f tujaca w  roztopy i powodzie 
wiosna, stanowią najniebezpiecznie jsze okresy w  życiu bobrów, 
k tó re  ja k  w iadom o nie zapadają w  sen zim owy i d la  k tó rych  m róz 
i  powódź to na jw ięks i w rogow ie. Przed m rozem chron ią  się te
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zwierzęta w  z iem i w  swych norach, k tó re  ogrzewają w łasnym  cie
p łem , a przed powodzią —  wędrówką. Lecz gdy wszelkie niebez
pieczeństwa m iną, gdy pod w p ływ em  w iecznie odradzającego się 
życia w  pe łn i zapanuje w  przyrodzie  wiosna, wówczas dla rodz iny 
bobrów  nadchodzi okres nowej pracy i  nowych, zwierzęcych trosk. 
W kró tce  p rzy jdą  na św iat bezradne, nagie, ślepe stworzonka. Po
większy się rodzina bobrów  i  dla n ie j trzeba pospiesznie rozpocząć 
budowę żeremi. Powstaną nowe „za n ik i na wodzite“ .

Książeczka pod powyższym ty tu łem , opatrzona 15 fo tog ra fiam i 
z na tu ry , pow inna dać p rzyk ład  i  zapoczątkować c y k l dalszych 
opowiadań z życia zw ierząt ginących. B. F.

M. K a m i e ń s k i ,  „S ka ły  budowlane w  Polsce“  (z 1 tab licą  
i  21 fig u ra m i w  tekście), stron 134. Państwowy In s ty tu t Geolo
giczny, B iu le tyn  57, Warszawa 1949 r.

A u to r przedstawia występujące w Poks-ce ważniejsze złoża 
skał, k tó re  m ają  zastosowanie w  budow nictw ie , podaje ich  rozm ie
szczenie, cechy petrograficzne, własności techniczne i  n iek tó re  szcze
góły odnoszące się do eksploatacji. Rozpoczynając od granitów  
au to r op isu je  ko le jno  ska ły magmowe-głębinowe, m etam orficzne 
i osadowe, poświęcając p rzy tych  ostatn ich w :ęcej m iejsca rozm ai
tym  odm ianom  piaskowców karpackich . W  końcowych rozdzia łach 
omawilane są skały węglanowe, w  ostatn im  głazy narzutowe. Poza 
k ilkom a  fo to g ra fia m i zna jdu jem y w tekście k ilkanaście  p rze jrzy 
stych m apek ilus tru jących  loka lne  rozmieszczenie n iek tó rych  skał.

Zagadnienia związane z ochroną p rzyrody są trzyk ro tn ie  po
ruszone w powyższej pracy. P rzy o kaz ji om awiania granitów  ta
trzańskich autor wyraża pogląd, że m ate ria ł ten n ie  pow in ien  być 
eksploatowany, bez względu na swoją wartość techniczną: zasiadła 
ochrony p rzyrody T a tr  pow inna przewtażyć nad względam i na tu ry  
gospodarczej. To samo stanowisko za jm u je  au to r w  stosunku do 
skał m etam orficznych, wchodzących w  skład trzon u  krystalicznego 
T a tr  oraz skał osadowych, tworzących jego osłonę od północy. We 
wszystkich trzech przypadkach podkreślono konieczność ochrony 
górskiego k ra job razu . N ie  uczyniono tego w stosunku do- innych, 
m n ie j znanych terenów ozy m iejsc, chociaż T a try  n ic  są jedynym  
wśród w ym ien ionych w tekście obszarów, gdzie p iękno k ra job razu  
względnie jego wartość pod in n ym i względam i są lub  mogą pozo
stawać w k o liz j i  z dzia łalnością gospodarczą.

Należy również zwrócić uwagę na rozdzia ł ostatni, odnoszący 
się do głazów narzutowych. Już we wstępie czytamy, że dla obsza
rów P o lsk i n iżow ej jako  m a te ria ł budow lany mogą być brane pod 
uwagę j e d y n i e  głazy narzutowe, a to  -ze względu na b ra k  wy-
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chodnii skał użytecznych. E r ra ty k i uważane są tu ta j 
budow lany na rów n i z w szelkim  innym  m ateria łem  skalnym . W ten 
sposób zagadnienie w ykorzystania m ate ria łu  J a k ie g o  w postaci gła
zów narzutow ych zostało zby t uproszczone. W iem y bow iem , ze od 
k ilkudz ies ięc iu  la t otacza się e rra ty k i, będące klasycznym i przy R a
dami „po m n ików  na tu ry “ , ochroną i  dąży się do ich  zachowania. 
Ścierają się tu ta j dwie dążności: eksploatacyjna i  ochroniarska. 
M usim y p rzy  tym  podkreślić, że n ie  chodzi tu ta j o roztaczanie 
o p ie k i nad k a ż d y m  napotkanym  głazem, lecz o z a c h o ^ n .e  pnzed 
zniszczeniem naprawdę cennych ob iektów  zabytkowych W  stosunku 
do n ic h  idea ochrony p rzyrody n ieożyw ione j m usi hyc «Jne jsza 
od wszelkich dążeń eksploatacyjnych. Użytkowanie  tego m ate ria łu  
skalnego, p rzyn a jm n ie j na większą skalę, by ło  przed wojną ogr - 
niczone przez istn ien ie  rozporządzeń, k tó re  ,zapewniały ochronę 
Maziom powyżej pewnej określonej w ie lkości *). Obecnie wzrasta
jący ciągle popy t na m a te ria ł budow lany może grozie nawet n a j
hardz ie j zagrożonym ob iektom . D udziak

Z w y d a w n ic tw  za g ra n iczn ych .

Z p r a s y  c z e c h o s ł o w a c k i e j .  

N akładem  Zw iązku Towarzystw  K ra joznaw czych
_ ^  -i / r i  -  11___ il rtPiMTlJl

O chrony
Nakładem  z/wiązjsu ------- „  i - c

P rzyrody w  Pradze (Swaz spo lku  okraslovacich a ochrana v sky ^ 
v Prazc I )  -  ukazała się po 10-le tn ie j p rzerw ie  częsc druga w y
kazu starych i  zabytkowych drzew w opracowaniu F r a n c i s z k a  
U r o b a F a .  —  Książka nosi ty tu ł „ S t a r e  i *  a b T 1 k  °  £ e 
d r z e w a  w  ź a m b e r s k u ,  K r a l i e k u  R o k y t n i c k u  
w O r l i c k i c h  G ó r a c h “  (Praga 1949), obe jm u je  160 stron
d ru ku  i  ilustrow ana jest 32 fo togra fiam i.

W  przedm owie napisanej przez redaktora  pierwszej części 
tego w ydawnictwa, p ro f. dra J. K 1 i  k  ę, p rzeb ija  głęboka nnłose 
do starych drzew i  troska o ich  zachowanie. —  Na treęc omawia ] 
J raey^kT ada ją  się następujące rozdz ia ły : 1 Opis „ t l e j ą c y c h  
L  zabytkow ych drzew Żam berska; 2. Wykaiz z roku  
godnych uwagi chron ionych drzew, skupień drzewnych zarośli 
i  a le i w  Źam bersku; 3. D okum entarna i  uzupełnia jąca 'Keratura, 
4. Zestaw ienie: a) drzew zabytkow ych już  n ieżyjących lub  zagro
żonych w swym bycie, b ) drzew żyjących w  pam ięci ludz i starych 
d rz lw  dotychczas żyjących, c) zestawienie legend o drzewach

i )  W  pó łnocnych województwach pod lega ły ochronie głazy o obwodzie 
przekraczającym  5 m, w  p o łu d n iow y  cli —  3 m.
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bytkow ych, d) opow iadań poświęconych drzewom  zabytkow ym , 
e) zestawienie nazw łac ińsk ich  drzew oraz f )  zestawienie m iejsco
wości, w  k tó rych  opisywane drzewa rosną lub  ros ły ; 5. D opełn ien ie  
wykazu drzew chron ionych w  Źam bersku w  la tach 1945—1946; 
6. Spis z 1945 r. drzew chron ionych  w  K ra lic k u  ; 7. Spis z r. 1946 
drzew chron ionych  w  R o kÿ tn icku  w  O rlic k ic h  Górach.

W  czasopiśmie K r a s a  n a  ś e h  o  d o m o v a  (n r  1— 2, 
1950 ir., Praga) J. M i n i b e r g e r  w  a rtyku le  p t. „Chcem y m ieć 
przyrodę w mieście“  porusza bardzo aktualne zagadnienie w łaści
wego rozplanow yw ania parków  m ie jsk ich , co w  konsekwencji po
zw o liłoby  na zb liżenie  m ieszkańców m iasta do p rzyrody m ożliw ie  
ja k  na jba rdz ie j p rzypom ina jące j p ierw otną. —  J. L o k a j  op isuje 
ale ję topolową, k tó ra  zdob iła  Celakovicc, zanim  n ie  została w  r. 1949 
wycięta na skutek zarządzenia lu d z i n ie  doceniających ro l i  i  p iękna 
drzew przydrożnych. —  J. O m dfxek poświęca eiporo m iejsca oso
b liw ościom  przyrodiniozym  W ie lk ie j F a try , w ym ien ia jąc licznych 
p rzedstaw ic ie li zarówno świata roślinnego ja k  zwierzęcego. —  
J. H o f  m  a n w  a rtyku le  zatytu łow anym  „C isy z Morawskiego 
K rasu“  zaznajam ia z b ib lio g ra fią  poruszonego przez siebie tematu. 
W yn ika  z n ie j, że pierwsze w zm iank i o cisach m oraw skich pocho
dzą ju ż  z 1531 r. Część pierwsza a rty k u łu  (dokończenie ma nastą
p ić ) daje obszerny m a te ria ł in fo rm acy jny . —  R. S t o l a f i k  
w  k ró tk ie j notatce „O chrona p rzyrody a Organizacja Narodów  
Zjednoczonych“  in fo rm u je  o przebiegu ko n fe re n c ji, k tó ra  odbyła  
się w  s ie rpn iu  1949 r. w  Lakę Sucoess.

L e ś n i c k a  P r a c e  (nar 1— 2, 1950 r., P raga). —  Ze względu 
na bezpośredni© sąsiedztwo terenów  —  interesujący, szczególnie 
d la leśników, jest a rty k u ł F  r. T  u  r  ć e k ’a pt. „Roczne sprawozda
n ie  o pojawach szkodników  leśnych na obszarze S łowacji w  okresie 
1947— 48 r . “ . —  Na uwagę ponadto zasługuje a rty k u ł K . B a ł a -  
b k n ’a p t. „S tanow iska p a p ro tn ikó w “ , w  k tó rym  autor podaje opis 
3 gatunków w id łaków , 2 gatunków skrzypów  oraz 12 gatunków 
paproci. A r ty k u ł ilustrow any jest 16 prześlicznym i tab licam i fo to 
g ra ficznym i. L . K .

Sprostowanie om yłek d ru k u :

W  a rtyku le  p ro f. dra K . S t e c k i e  g o  pt. „S to rc z y k i" , zamieszczo
nym  w  zeszycie N r 5 6 ( r . V I )  czasopisma „C h rońm y przyrodę ojczystą należy 
sprostować następujące o m y łk i d ru k u :

w  w ierszu 7 od góry, zamiast „za ro d n ika “  w inno  być „zarodka ^
w  w ierszu 16 od d o łu , zamiast „asym ilan tów “ w inno  być „asym ila tów  .


